
Wydanie południowe.
P r z e d p ł a t a

na „(Mos NwodH“ wynosi: 
•  Itrakewle: miesięcznie 
kor. 9-—. Za odnoszenie do 
mieszkania dopłaca się 40 

kalany miesięcznie. 
Aires Administracji: Gar­

barska 7.
Siaro filjalne: Szewska, 18.
Mnmer pojedynczy zwykły: 

10 hal.
Kanar a popnedniah dni: 

90 hal.

U O S  S I M M

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY IN ROKU 1893 PRZEZ H lZErA  EBEOSZA.
R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wydanie południowe.
P rz e d p ła ta

na „Głos Na.-, Ja- wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2'40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie: kor. 12-—. 
Adres Redakcji i Admini­

stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lub nu­
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej.

Oftoanonia (inoeraty) fB^jmnje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armato wica, w biune inseratowem „Głosu NarodH" przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Komara. Od miąjMa marsza drobnem pismem (petit) aa pierwszy ras 16 halerzy, aa każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
Bekroloffi etc. wieam 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasensteiu & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
aad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M Opelik, B. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Sociśtć Mutuelle de Publicitś, A. Lorette direo

teur, rue Coumartin.

Nr. 177. Kraków, Wtorek dnia O Sierpnia 1901. Rok IX.

Gzas odnowić pr zedpłatę.
. P r e n u m e r a ta  w y n o s i:  

E a  m ien ią c  s ie r p ie ń : 2  k . 4 0  h . 
D o  k o ń c a  w r z e ś n ia :  4  k o r . 8 0  h . 
D o  k o ń c a  g r u d n ia : 12  k .  — h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.

W Krakowie dla Abonentów odbierających 
•fiłoo Narodu“ w Administracji (Garbarska 7), 
alho w Biurze flljalnem (Szewska 13) prenume­
rata wynool: 

Za miesiąc sierpień: 2 kor. 
Do końca września: 4 kor. 
Do końca grudnia: 10 kor.

PP. Preuumeratorów, wyjeżdżających na wieś 
tali do kąpiel upraszamy o oadesłanie 40 hal. 
za każdą zmianę adresu.

ŚMIERĆ WDOWY PO FRYDERYKU III.
CRCENBERG 5-go Cesarzowa Fryderykowa 

zmarła dzisiaj o godz. 6 minut 55 po południu. 
Przy łożu jej czuwali do ostatoiej chwili wszyscy 
członkowie rodziny cesarskiej zgromadzeni w zam­
k u  Friedrichshof. Byli tam mianowicie: Cesarz 
Wilhelm, cesarzowa Augusta Wiktorja, następca 
tronu niemieckiego i książę Eitel Fryderyk, oraz 
A u g u st Wilhelm. Trzej ostatni wraz z matką 
przybyli do Friedrichshof z KasBel.

Książę Henryk pruski, syn zmarłej cesarzo­
wej i Edward VII król angielski, brat jej, nie 
zdążyli już na czas, aby zmarłą zastać jeszcze 
przy życiu. Książę Henryk bawi obecnie w Ka- 
dyksie, król Edward dopiero wczoraj wyjechał 
z Londynu, aby udać się do Friedrichshof.

Zmarła cesarzowa była córką królowej an­
gielskiej Wiktcrji, urodziła się 21 listopada r. 1840 
w Londynie w pałacu Buckingham. W dniu 25 
ztycznia 1858 została małżonką księcia Fryde­
ryka pruskiego, późniejszego cesarza Frydery­
k a  III.

Zgon cesarzowej Fryderykowej o tyle mo­
że poniekąd zwrócić uwagę Polaków, o ile 
wspomnienie o niej łączy się z krótkiem, nie­
stety, panowaniem jej męża, Fryderyka HL, 
którego była żoną i — siostrą miłosierdzia 

w strasznej chorobie.
Wśród dzisiejszego niesłychanego ucisku, 

przypominają sobie nieraz nasi bracia w Po- 
znańskiem nadzieje, do jakich zdawały się ich 
uprawniać początki rządów Fryderyka III. Mo­
żna było sądzić, że inny duch wionie od stro­
ny Berlina po zgnębionej ziemi polskiej; ze 
syn i następca Wilhelma <Wielkiego» zechce 
zapisać się metylko w dziejach swego pań­
stwa, ale i w kronice dzierżaw, przykutych 
don łańcuchem niewoli, jako Fryderyk Spra­
wiedliwy, że przydomek ten uzyska nie z ła­
ski płatnych dziej opisów, lecz z woli i szcze­
rego przekonania ludów, i że dzięki jemu na­
wet Polacy będą mogli wymawiać imię cesa­
rza niemieckiego przynajmniej z pewnym sza­
cunkiem.

Lecz panowanie Fryderyka III nie wyszło 
poza początki; męczeński żywot tego cesarza, 
trawionego straszną chorobą, został przecięty 
już po 99 dniach sprawowania rządów, ku 
wielkiej zapewne radości Bismarka, który w 
uczuciach sprawiedliwości i ludzkości, przeni­
kających serce Fryderyka, widział niedobry 
prognostyk dla swojej władzy, wpływów i sy­
stemu.

Góż stąd, że radość ta hy łaJró tką , żę że­

lazny książę otrzymał cios śmiertelny z rąk 
tćgo, w którym spodziewał się znaleść powol­
ne narzędzie swej pychy. Z ustąpieniem Bis­
marka nie zniknął wcale duch jego; przeci­
wnie rozprzestrzenił się jeszcze, i dziś, więcej 
niż kiedykolwiek, wyciska swoje ohydne piętno 
na rządach pruskich w księstwie.

To też dzisiaj, gdy dochodzi nas wiado­
mość o zgonie wdowy po Fryderyku III, mi- 
mowoli zwracamy się jeszcze raz do tych cza­
sów, które wróżyły naszym ciemiężonym bra­
ciom przynajmniej względną poprawę bytu w 
niewoli. Ze wspomnieniami tych chwil łączy 
się też nierozerwalnie postać cesarzowej Wi- 
ktorji, która dzieliła ze swoim nieszczęśliwym 
mężem nietylko ciężar okropnego cierpienia, 
lecz i nienawiść księcia Bismarka. Pierwsze 
zjednywało jej zawsze sympatję ludzi, umieją­
cych odczuć cudze nieszczęście; drugiemu za­
wdzięcza sympatję naszych braci z pod zaboru 
pruskiego, którzy instynktownie przeczuwali, 
iż osoba, budząca złość, lub obawy żelaznego 
księcia, nie może chyba być zwolenniczką jego 
systemu, polegającego w pierwszej linji na 
przemocy, gwałcie i ucisku.

W y b o r y  d o  S e j m u .
W niedzielę odbyło się w redakcji „Obrony 

ludu" zebranie najpoważniejszych włościan z po­
wiatu krakowskiego, celem zastanowienia się 
nad wyborami do Sejmu. Zagaił zebranie poseł 
Danielak. Po nim przemawiało kilku włościan, 
wreszcie zabrał glos włościanin z Bieńczye p. 
Franciszek Ptak, oświadczając, że jakkolwiek 
wysoko ceni i wdzięczny jest tym wszystkim 
współobywatelom, którzy postawili jego kandy­
daturę, to jednak ze względu ua to, że sam ma 
duże gospodarstwo, liczną rodzinę, synów w szko­
łach średnich i dalej ze względu na to, że dzię­
ki Bogu jest między nami człowiek, który od 
lat pracuje wytrwale dla dobra ludu, broni go 
gorąco na każdym kroku, daje ciągle dowody 
serdecznej miłości ludu — przeto on kandyda­
tury się zrzeka i stawia jako kandydata księ­
dza Andrzeja Szpondra, redaktora „Obrony lu ­
du". Pracować będę z całych sił — mówił p. 
Ptak — więcej niż dla siebie, aby nasz kandy­
dat wyszedł zwycięsko, a z nim aby zwyciężył 
krakowski lud. Tu się zmierzą dwie siły: z je ­
dnej strony żydowska, która popiera Wójcika, 
z drugiej polska, chrześcijańska, lud ziemi kra­
kowskiej, którego kandydatem i da Bóg posłem 
będzie ksiądz Szponder.

Przemówienie p. Ptaka przyjęli wszyscy j e ­
dnomyślnie serdecznemi oklaskami, oraz zgodzili 
się wszyscy i postawili ks. Szpondra jako kan­
dydata na posła z ziemi krakowskiej. O Wójci­
ku ani nikt słyszeć nie chciał, gdyż kandydata 
żydowskiego żaden uczciwy włościanin popierać 
nie może. Wójcik szedł najpierw ze stańczyka­
mi, teraz się liże żydom, niech go oni wybie- 
rają, my na niego głosować nie będziemy. Kie­
rownictwo akcji wyborczej i przeprowadzenie 
wyborów w powiecie krakowskim wziął na sie­
bie p. Ptak, jako przewodniczący komitetu wy­
borczego na powiat krakowski. Po zebraniu u- 
dali się włc ścianie ua przedstawienie do teatru 
ludowego, gdzie grano „Kilińskiego".

* Zgromadzanie zwołane do Trąbek w Wielickiem 
przez p.Mieroszowaklego z Biiknplc, odbyło *ię w niedzie­
lę d iia  4 b. m. przy udziale przeszło stu uczestników, 
Po kilku nhulałych  próbach wyboru prezydjum, zgo­
dzono się ostatecznie na wybór samych stojałowezy- 
ków. Mowę kandydacką wypowiedział p. Mieroszów- 
ski, poczem na liczne żądania w przeszłogodzinnem 
przemówieniu objaśniał p. Skołyizeweki program 
stronnictwa chrześcłjafsko społecznego i zadania, Mtó- 
re posła w Sejmie ozekąją. W końcu nadmienił, że

obecnie jeszcze jako kaidyd&t nie występuje, a uczy­
ni to dopiero wtenczas, kiedy stronnictwo chrzęści- 
jańsko Indowe jako kandydata go ogłosi. —  Pe prze­
mówienia p. Ludwika Młynka, znanego już w po­
wiecie ze swych występów s rokn 1897, wygłasza­
jącego hasło, „chłopi wybierać chłopów"; i po odpowie­
dni na nie przez kilku włościan, nie uchwalono żadnej 
kandydatury aż de tego czata, w którym kandy­
daci przez stronnictwo postawieni zostaią. Zauważyć 
wypada, że na zgromadzenie to przybyło z Krako­
wa dwóch socjalnych demokratów: Biercńiki z K ra­
kowa i Wójcik z Mogilan, którzy je d isk łe  przez 
przewodniczącego jako niewybcrcy do głasn dopu­
szczeni nie zostali. Profesor Młynek zaś widząc, iż 
w powiecie ani dwóch głosów nie otrzyma, agituje 
silnie za ludowcem Słowikiem z Bierzaiowa. Tak je ­
dnak Słowik, jak  i dragi kandydat lidowców, dr 
Mikołajski z Dobczyc, żadnych szans przejścia nie 
mają. —  Za najsilniejszego kandydata nważają w 
całym powiecie inżyniera Wiktora Skołyssewskiego.

* Od p. Jóżefa Bromowicza otrzymujemy nastę­
pujące pismo: „W alne zgromadzenie przedwyborcze, 
który odbędzie się d. 12 bm. o 7 g. wieczorem w sali 
posiedzeń Bady miejskiej (w magistracie), nie zwołuje 
p. Józef Bromowlcz, lecz zwoisje nowo zawiązała 
Mieszczańska partja przedwyborcza, której kemitet 
składa się z 300 wyborców krakowskich (2/3 chrze­
ścijan, z 7 s  żydów). Partja ta  ma oryginalny swój 
program i popierać będzie takich tylko kandydatów 
którzy zgadzają się na jej program. Ponieważ p. 
Józef Bromowlcz sgodzlł się na ten program, stawia 
powyżej wymieniona partja jego kaydydatnrę na posła 
tak do S jmu krajowego, jakoteż do Rady państwa 
(w miejsce ś. p. dra Weigla). lan i kandydaci mogą 
zgłosić również swoje kandydatury, a to pcd adre­
sem: „P . Józef Bromowiei, w Pólwsin z wierzy ni ee- 
kiem, nl. Senatorska, 52 a". Bliższe uwiadomienie 
nastąpi w Krakowie za pomoeą plakatów. Do Bady 
państwa popierać będzie partja ta  wyłącznie kaidy- 
datnrę p. Józef* Bromowicza".

* Z Grybowa piszą do nas: Oprócz wymienio­
nych już w dzieniikach kandydatów, ubiega się w 
grybowskiem o m aidat do Sejmn sekretarz tut. Bady 
powiatowej, p. Edmund Górski, zaliczający się sam 
do obozu konserwatywnego, niewiadomo tylko, esy z 
z przekonania, czy dla interesu. Przed kilkn miesią- 
oami zgłosił on swą kandydatarę na pełnom posie­
dzeniu Bady powiatowej za pośrednictwem marszałka 
powiatu, p. Karola b ir. Brnnickiego. Zgłoszenie to 
wówczas przyjęła Bada powiatowa do wiadomości 
ze zdumieniem, lecz w milczeniu, ze względu na 
marszałka, którego szacunkiem otacza. Od teg j cza­
su p, Górski, nfny w moralne poparcie głowy powia­
tu, prowadzi beznstankn cichą, bardzo energiczią a- 
gitację za sobą, popierając ją  osobistnmi lustracjami 
gmin i jeat pewny, że wyjdzie zwycięsko z urny wy­
borczej, zwłaszcza, że podobno i głosy ruskie, jak  
twierdz), ma mieć zapewnione przy ewentualnym ści­
ślejszym wyborze. Busini, liczący jednę piątą część 
ludności powiatu, stawiają prawdopodobnie dla zasa­
dy kandydaturę p. Piotra Lenińskifgo, radcy sądowego. 
Mówią tn także , że p. p. hr. Skrzyński w Za- 
g irz a i i Bolesław Długoszowski, inżynier, będą 
również n nae kandydować. Komitetu wyborczego do­
tąd n nas nie zawiązino, a jedynie rozesłano piama 
z podpisem maraza-ka de niektórych osób z zapro­
szeniem ia  8 b. m. celem naradzenia się nad akcją 
wyborczą i nad kindydatami, których atoli na to że­
branie niezaproszono dlatego, (jak w tern piśmie za­
znaczono), by sprawę można swobodniej omówić (! ?). 
By/y poseł p. Klemensiewicz ma złożyć w Grybowie 
sprawozdanie poselskie 12 b. m. i w tym celu ro ­
zesłał już zaproszenia.

* Z Wadowie piszą do n a s . Prawdziwie żyjemy 
w wiekn pary i elektryczności i niezawodnie żywioły 
ta owładnęły ruch wyborczy w naszym powiecie, jak  
to przypuszczać można z szybko po sobie następują­
cych zgromadzeń przedwyborczych. Zaledwie bowiem 
przebrzmiały echa zgromadzenia ludowców i stojałow- 
czjków, a już dzisiaj mieliśmy sejmik relacyjny by­
łego posła dra Maiia i dowiadujemy się o nowom, w 
dniu 8 b. m. odbyć się mającem zgromadzenia, zwo- 
h-nem przez marszałka powiatu. Pośpiech taki, nie 
licujący wcale ze znaczeniem wyborów, może źle wpły­
nąć na wybór reprezentanta. „Co ntgle, to po dja- 
bla" — powinda polskie przysłowie. Jeżeli ale wyr o-
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bioM jaszcze pojęcia o kandydatach ssmąci agitacja, 
to M a ło  ao£na powiadać, ta  więkiza część wybor­
ców idzie do nrny bez tego wawi ętrznego przekona­
nia, id dobrze głos oddąje. Taka sytnacja czoka wy­
borców kurji Miast Bochnia-Wndowice. Przez jeden 
rok zastępował te Miasta w Sejmie dr Mais, bum iatrz 
Miasta Bochni, i dzisiaj zdawał sprawę ze swych 
czynnoxd  w Wadowicach w gmachu „Sokoła".

Przy tej sposobności mimowoli przypomina się 
nam jego sytuacja tntaj w zeszłym roku, kiedy wy­
powiedział mowę kandydacką i przy próbnem głoso­
waniu otrzymał trzy głosy od patronów dydowskich 
i jodan od dyda, a nadto słushać musi ł zarzutów 
Marszalskiego, który jrk  zły duch przybył za nim 
z Bochii, aby wszechstronnie wykazać jego nabotefi- 
stwo do cydów. Dzisiaj jednak nie było Harszalsklo- 
go, Mógł więc p. dr Mais bez treny  stanąć przed 
wyborcami i powiedzieć im, de praca w Sejmie była 
dla niego za ciędką, mimo to jednak robił co mógł 
w  interesie Wadowic, chociad bez skntkn. P. dr Mais 
dworował sobie nawet z obywateli wadowickich, mó­
wiąc im, de więcej interesuje go Bochnia, bo bliższa 
koszula d a la , obywatelom zaś wadowickim nie za­
wdzięcza wyboru lecz wyborcom bocheński! i.

W  dalszy" ciągu sprawozdania pochwalił się swą 
wytrwałą pracą w komisji szkolnej i wyliczył zasią­
g i swego klnbu. Aczkolwiek zgromadzeni nie zachwy­
cali się jego pracą, jednakowod uchwalili mu Totum 
zaufania i nagrodzili oklaskami, przyjnując do win­
dom* ci jego oświadczenie, de gdy ponownie zostanie 
wybrany, będzie mógł więcej zrobić dla Wadowic.

* Organ Armanda de Boisgllbert ma w Krakowie 
korespondentem — Majera Schlesingera. Korespondent 
ten wypisuje takie androny o „mchu wyborczym",

e Iudzb za boki się trzymają. 1 tak opowiada Majer 
Schlesinger: „W powiecie wadowickim sytuacja coraz 
bardziej zacny na się wyjaśniać — szanso P taka nie 
są wcale świetne — wokoc tego aktualną jest kan­
dydatura ks. Szpondra". Nie potrzeba chyba wyja­
śniać, do w powieeii wadowickim, w którym kandy­
duje ks. Stojałowski, ani goru Ptak, ani ku Szpon­
der wcale nie mieli zamiaru kandydować i o ich kan­
dydaturze tam nikt nigdy nie myślał Również an­
drony, godne śmiechu, wypisuje organ akuszerek stani­
sławowskich o kandydatnrach w mieście Krakowie.

* W  gminuch wiejskich powiatn bialskiego kan­
dyduje z ramienia partji chrześcijańsko-społecznej p. 
Mieczysław Białkowski.

* Z Nowego Sącza donoszą: W  skutek pisma
ks. bisknpa Wałęgi, wystosowanego do ks. inf. dra 
■Góralika, polecającego siu, aby się nie wdawał w po­
litykę przy nadchodzących wyborach do Sajnu, oświad­
czył kr inf. dr G óralik, do nigdy nie ubiegał się o 
Mandat poselski i proponowanej mu obecnie kandy­
datury na posła do Sejmu nie przyjmuje, dziękując 
za zaufanie. Zawiązuje się tu  także komitet stronnic­
owa demokratycznego pod przewodnictwem p. Lipiń­
skiego notaijusza, i ma zwołać w tych dniach zgro­
madzenie przedwyborcze.

* Stanisław hr. Stadnicki kandyduje w mośeiskioj

TAJEMNICA
JENERAŁA TREMONT.

R 'O M A N S
90) przez

J E R Z E G O  O F K E T A .
(Ciąg dalszy).

— A'. Słuchałeś, łotrze! odpowiedział Mar­
celi przejmującym głosem. Jestem rad z tego, 
to uprości rzeczy. Powiedz swoim akolitom, że 
się ich nie boję. Mam przy sobie brofi, którą 
położę trupem sześciu ludzi. Jeśli chcą, otworzę 
drzwi i rozpoczniemy tanieć

— Namyśl się naprzód, odezwał się gruby 
głos Hansa. Zawsze jeszcze dosyć czasu na po­
pełnienie głupstwa.

— Kto to jest ? zapytał Marceli. Zdaje się 
być mniej głupi od tamtego

— Zdawałoby się, że nas znasz, szydził ban­
dyta. Cierpliwości! Dajemy pół godziny czasu 
do namysłu. Jeżeli za pół godziny nie uasz nam 
satysfakcji, to podejmuję się zmusić cię do wy­
śpiewania wszystkiego...

Słychać było kroki schodzących na dół. Mi- 
lona wysria w milczeniu. Marceli i Zofja pozo­
stali sami. Zegar wskazywał dziesięć minut po 
dziesiątej.

— Słyszałeś ich, odezwała się Zoija. Teraz
wiesz, że chcą mieć twoją tajemnicę.

— Powiedziałem im już że jej nie będą mie­
li. Ale pragnę poznać tajemnicę pani, dodał, zbli­
żając się do Zoiji.

— Moją ? — Krzyknęła młoda kobieta prze­
rażeniem.

— Tak iest. Kim jesteś i czem jesteś. Ko­
chałem panią, a nawet nie wiem twego nazwi­
ska. Dzisiaj narażam swoje życie dla ciebie,, a 
nie wiem, czy jesteś winowajczynią, czy też o- 
fiarą. y t j  jesteś panią Vignola, czy baronową 
Irodsko, lub ied n ^ id ru g a^a lb o teżM m  innym

Mniejszej własno ś a) przeciw ks. aro ul Michałowi 
ŻaklńikieMU z Sądowej Wiszni.

* W  Turce odbył się wiec ruski, n t  któryM u- 
proszono dra Kosa z Kałusza do kandydowania, 
względnie do polecenia kandydata najodpowiedniej-* 
szsgo.

* Z Samborskich gmin wiejskich kandydatura p. 
Feliksa Sozańskiego wydaje się być ztpewnioai..

* W  Samborze mieście kandydują: prof. uniw. we 
Lwowie Abrahum, żyd wiceburmistrz adw. dr. Józef 
Steuermann, dyiektor gimn. dr Franciszek Toma­
szewski i p. W ład. Popiel, właściciel folwarku w 
Czerch wie, członek Rady powiatowej.

* Z Brodów piszą, że przeciw dotychczasowemu po­
słowi z tutsjizej kurji wiejskiej, p. Barwińskiemu, 
Ma kandydować notarjusz tutejszy, p. Gromnicki.

* Z mniejszych pcs'adłości kałuskisgo okręgu kan­
dydować będzie znany nd y k a ł ruski dr Ko i. Pol cy 
przeciwstawią mn prawdopodobnie kandydaturę leka­
rza dra Wur*ts.

Wszystkich czytelników nuzych, prosimy uprzej­
mie o nsdsyianle nam jak  uajizczegółowszych infor- 
macyj o objawach ruchu wyborczego w ich oko­
licach

Z ZIEM POLSKICH.
Czy P olacy  są  „ein  rerkom m enes  

T olk  ?“

Wyjaśnienia wymaga sprawa, którą znany ks. 
dr Liss wytoczył świeżo, z okazji wyborów w nad- 
reńskim okręgu nryborczym Rrh.-ort Duitsburg Miihl- 
heim. Ks. dr Lisa b ; l  dawniej dutzpatterzem mszych 
rodaków w westfalsko nadreńkim  okręgu przemy lowym, 
odznaczał się tam wielką gorliwością w peł-ieuiu 
obowiązków duszpasterskich i obywatelskie! i zało­
żył dla nasiych tamtejszych rodaków osobne pismo, 
htóiz do dziś pod m zw ą „W iarus" wychodzi i zna­
czne ma koło abonentów. Pod presją pewnych czyn­
ników zmuszony był ku. Liss opnśsić to polo działa­
nia i przenieść się do dyecezji chełmińskiej, do któ­
rej z urodzenia i z wyświęcenia kapłańskiego nale­
ży. Teraz przy sposobnośsi wyborów w wspomnia­
nym wyżej okręgu nsdreńskim ogłosił on w „Gazę- 
sie Toruńskiej* „dwie odezry do Polaków w Nad- 
ranji", z których mianowicie drug* zawierała takie 
twierdzenia o antypolikiem usposobienia jego ówczn- 
snego przekżonigo, biskupa paderbirnskiego, dziś a r ­
cybiskupa kolońskiego ks. dra Simara, że trndno 
było uwierzyć, żeby je  był zdolny żywić — bisknp 
katolicki.

Ks. dr L'sj powtórzył z pamięci, lecz, jak n- 
trzymuje, zupełnie objektywnio, rozmowę, jaką prztA 
siedmiu laty miał w Paderbornie z biskupem Sima- 
resn. Biskup robił mn wymówki, że założył polity­
czne pismo i ż jdsł, żtby je  jako „niepotrzebne" ska­
lował. Na uwagi* ks. Liss*, że w takim razie mię. 
dsy Polakami tamtejszym* wróciłyby dawne eiemuo.

jeszcze? Gdybym bowiem miał wierzyć temu, 
co słyszałem, to jesteś istotą, która zmienia 
'  warz, nazwisko i głos w celach zbrodnń-zyuh... 
Czy mam ubolewać nad tobą, czy też gardzić 
tobą. Mówią, że jesteś potworem. Czy twoja du­
sza jest równie wstrętną, jak twarz piękną? 
Pytałaś się pani przed chwilą, co mię tn spro­
wadziło. Przyszedłem, aby się dowiedzieć tego, 
o co się właśnie pytam. Chcę wiedzieć, jaką je­
steś kobietą -

— Nieszczęśliwą kobietą, która cię kocha i 
ginie przez ciebie!

— Słowa rzucone na w iatr! Czem są dla pa­
ni złoczyńcy, którzy nas strzegą ? Chcę wiedzieć 
wszystko! Mówisz pp.ni, że mię kochasz? Jedy­
nym dowodem, jakiego żądam, będzie szczerość.

Zakryła twarz rękami i krzyknęła:
— Nigdy! Stałabym się wstrętną dla ciebie!
— Więc to prawda, że jesteś okropu” istotą ?
— O ! nie znieważaj m ię! Milcz! Ukochany 

mój, niech nie słyszę z ust twoich, słów groź­
ny cł i znieważających! Inni niech mówią, co 
chcą! l‘\ech będę okropną dla całego świata, 
bylebym znalazła w twem sercu kącik maleńki, 
gdziebym nie była pogardzona!

— Zasługujesz zatem na tę wzgardę?
Nie odpowiedziała. Marceli czuł, że gniew 

go ogarnia. Krew mu uderzyła do skroni, ale 
zapanował nad sobą.

— Nie chcesz mówić? Więc zapytam tych, 
którzy są na dole. Zdije mi się, że oni mię po­
informują z przyjemnością...

Postąpił parę kroków ku drzwiom. Om. przy­
skoczyła do niego, schwyciła za rękę, zmnsiła 
do zajęd° miejsca na fotelu i uklękła przed nim 
mówiąc z rozpaczą

— o talony! Nie wierzysz zatem w niebez­
pieczeństwo, jakie ci grozr‘ Pozostań tutąj, przy 
mnie, to jedyny ratunek.

Mai 9 'i rozpoczął na nowo śledztwo:
— Kim pani jest?
Nie odpowiedziała mn. Przysunęła usta do 

jego wąsów i pieszcząc go milczała. Marceli nie 
^ n l^ ^ p o k n s le J p o w tó rz y ł^ ^ -K to je s te ś ? ^ ^ ^

śei, jakie między nimi panowały przed założeniem 
„W iarusa", odpowiedział ks. biskup Simar według 
dosłownego cytatu ks. L iiss :

„Dzięki Bogu, że ml kriądz powiadasz, iż przy­
najmniej drugie i trzecie pokolenii się zniemczy, lecz 
gazeta polska js i t  ta  zbyteczna i proazę ją  ska­
lować".

Z d liz ij rozmowy cytujemy, jeszcze następują sj 
ustęp

Biskup Simar: Jako mąż niemiecki (!), powinien 
byś się ksiądz starać, aby Polacy jak najprędzej się 
zniemczyli.

■ Ks. L is s : Nie rozumiem i pojąć nie mogę, dla 
czego mam moich rodaków germunizowuć i nie wiew,

to mam uczynić.
B skup Simar: Bo Polacy są „sin ganz vsrkom- 

menes Volk" i czem prędzej się zgermanizują, tem 
lepiej dis nich".

Nie spieszyliśmy z powtórzeniem tej esencjonal- 
nej tre f  i rozmowy ks. Lissa z ówczesnym biskupem 
paderbornskii-, i woleliśay na zasadzie „undiatnr et 
altera pars" odczekać potwierdzenia lub zaprzecze­
nia jej ze strony interesowanego biskupa.

Jakoż nadeszło —  zaprzeczenie, ale tylko póht- 
rzędowe i częściowe.

„Koel ii iche Ztg “ powtórzyła w przeddzień wy­
borów ściślejszych w dosłowne* tłomaezeniu odezwę 
księdza dra Lissa, ożywając jej jako fortelu wybor­
czego za kandydatem narodowoliberalnym a przeciw 
centrowemu. Skutkiem tego „Kolni:cho Tolksztg." 
przesłała odnośny numer „KoeJn. Ztg “ z prośbą o 
informację bawiącemu w podróży wizytacyjnej arcy­
biskupów Lolofiikisinu a dawniejszemu biskupowi pa- 
derborsskismu Simarowi, i otrzymała od tąjnego se­
kretarza jego w odpowiedzi na  tępującą dspeszę:

„Uaterredung entstellt wiedergegeben. Ausdruek 
„v«rkommener Volk* nie gf filie*".

„Kcelnleche Volksztg." uważa, że to zaprzecze­
nie wysta /cza Nrczen zdaniem ono nie wystarcza. 
Powinno nastąpić w zupełnie pewnej i urzędowy for­
mie, jeżeli ma obalić z cają kategoryeznością wypo­
wiedziane twierdze ua księdza dra Liiso, które, giy- 
by okazały się pnsmfciwemi, czego z góry. nie chce­
my przesądzać, czjnPyby zr czarniałem wielkie nieza­
dowolenie nośnych rodaków w Nadreujl i Westfalji 
z tamtejszyeh nrządzeń kościelnych, kierowanych rę­
ką biskupa, któremu kapłan katolicki mógł zarzucić 
takie wręcz germanizatorskie zakusy i ludność pol­
ską głęoo^o obrażające wyrażenia.

W interesio obn stron wymaga ta  sprawa jak 
najdokł .dniejszigo wyjaśnieni; My, dopóki ono ais 
nastąpi, zajmujemy w niej stanowisko tylko referu­
jące. Dz. poZH.

Wspomnienia z Pekinu-
...„Kiedy dach runął, olbrzymie bóstwo bndyzmu 

(bó:two, mające 12 metrów wystkośii), okazało się 
nam w atojącąj postawie, uśmiechające się pośród 
zgroży pożaru.

Zofja jęknęła:
— Nielitościwy! Cóż ci uczyniłam?
— Ukradłaś moją miłość!
— O ! nie odbierzesz mi j e j ! Możesz mię 

nienawidzieć jeśli chcesz, ale wspomnienia z willi 
de la Cavee i lasku Bossicant należą do mnie, 
nawet choćbym umarła.

— Jeżeli nie mówisz, to dla tego, że wiesz 
dobrze, iż gardziłbym tobą tak , że z tej pro­
miennej przeszłości nie posostałoby w mem ser­
cu nic, chyba tylko odraza!

— Mylisz się! Kochałbyś mię jeszcze, ale 
cierpiałbyś tak , że jedynie dla tego me chcę 
odpowiadać. Wiesz dobrze, co to jest miłość- 
Nie przestałbyś mnie kochać, nawet gdybyś był 
przekonany, iż jestem cbrodniarką... Tak, mój 
najdroższy, mój skarbie! Kochałbyś mię i wte­
dy, ale miłość twoja nie byłaby taka, jak teraz. 
Jabym tego nie zniosła! O nie! Przestań mnie 
indagować... Gdybym chciała, pozostałbyś na za­
wsze razem ze mną. Znam potęgę mego ąroku. 
Gdybym powiedziała ci prawdę, wyspowiadała 
się przed tobą z całego mego ftycia, powróciłbyś 
w moje objęcia... Ale wtedy wstydziłbyś się za 
swe podejrzenia. Muszę milczeć. Zamiast robić 
wymówki, podziękuj m n Co prawda, pierwszy 
raz w życiu nie jestem egoistką. Nie jest to 
moja zasługa, ponieważ robię to dla ciebie!

Mówiąc patrzała w oczy Marcelego, jiesri-ząc 
go swemi oczyma. Pod czarem jej w: oku, Mar­
celi tracił siłę woli Myślał: kocham ją, ma ra­
cję. Nie mam siły, by ją potępiać. Ona przede- 
mną nie kłamie... A jednak z jej Iwiny umarł 
Trćmont i Laforet. Uczestniczyła w kradzieży, 
morderstwie i pożarze. Działała pod rczmaitemi 
nazwiskami. Oddawała się wszystk a  tym, któ­
rych chciała wyzyskać. Nie! nie chcę jej miło­
ści... Starał się wstać z fotelu, aby ją  odepchnąć. 
Ona ścisnęła go silnie i mówiła nrywanemi 
słowy:

• Śmierć jest w koło nas... Zapomnijmy o 
przes 'tości... Nie dręcz jnż bt jgo serca, spędźmy 
te ostatnie chwile swobodnie...
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Jogo suknia se złotego loku paliła się tylko lej- 

seanai, niech«ti.e. bez pcśpiechn 1 j»kby z talem, 
nucając rozmaite płomienie, stosomnie do różnych 
rodzajów iłoceń 1 rzadkich farb, umywanych przez 
staro ijtnych  artyatów chińskich. Było to w nocy 1 
trwało bardzo długo, bo prawie do rana widzieć mo- 
In a  było w górze cłodkie oblicze olbrzymiego bóatwa, 
nśmiechaięte, z oczyma ipuizczonemi apokojne wśród 
grozy położenia. Sprawiało to widok atraizny 1 przej­
mujący".

Tak opowi: di ł nam jeden z naocznych świadków 
npadkn świątyni Lama, najstarsze^ r  Pekinie, olbrzy­
miej wartości hiatorycznej i artyatycznej, najdziwa­
czniejszej w świecie, zawierającej niezrównaną ilcść 
cndów starożytnej sztuki jubilerskiej chińskiej i nie- 
zrówncnę bibijotek-.

Pomimo przetrwania wieków, mało była znaną ta  
świątynia Europejczykom, gdyż wstęp do niej anro- 
wo był wzbroniony barbarzyńcom Zachodu przed 
wkroczeniem do Pekinu wojak sprzymierzonych. Nie 
zwiedzano jej nawet i teraz, miała ona bowiem za 
obronę naturalną część miasta, w której ctsłz, odda­
loną od środka Pekinu o 3 do 4 kilometrów, wy­
marłą i opustoszałą.

"W istatnim tygodnia naszego tutąj pobytu, uda­
łem się tam z członkami francuskiej legr.cji pierwszy 
i o itatni raz w życiu. "Wśród zimnego wiatru i wie­
cznie panującej w Pekinie kurzawy, trzeba się było 
przedostać, idąc tam, przez targ zachodni, odległy o 
3 kilometry od naszego mieszkania. Sprzedawano tam 
nsjroz- >aitsze rzeczy, na ruinach i gruzach: owk 
starzyzny bez wartości znajdowały się niezrównane 
przedmioty, z pietyzmem przechowywane przez całe 
generacje mandarynów. Zabytki starych pałaców- tak 
jak  i ohydne galgany były lupami ziodzici i wyz~- 
tkiwaczy. W strętne rupipcie i wspaniałe drobnostki, 
trzy tysiące la t mające, a iiszr,Iy uię tu razem. Wzdłuż 
nieskończonego szeregn domów wisiały na gwoźuziach 
porzucone suknie umarłych, zabitych, lob tych, co 
ncieHf, tworząc skład garderoby dći^aczuy i olbrzy­
mi. Syberyjskie obszerne futra skradzione bogaczem, 
błyszczące kostjumy kurtyzauek, clę#kie, wspaniałe 
sukni) z gronostaja, należące zapewne do dam wiel­
kiego świata, wszystko tam było Ludność chińska 
stokroć więcej zrobiła w Pekinie szkody pod wzglę­
dem rabunku, pożaru i zniszczenia, niż wojska sprzy­
mierzone Ta ludność brudna, ubrana w niebieską 
bawełnę, ze swemi wałem! chytremi oczkami, prze- 
iznkiwi ła, przewracała w tern wszystkiem poipieszrie, 
wznosząc niemożliwe tumany kurzu.

Dziwni ci ludzie o długich warkoczach kręcili się 
wśród tego tłumu, i fiarowującego Za kilhr, plastrów 
niebieski* lisy, cudowne sobole, by’e się ich po:b;ć, 
z obawy, aby nie być przytrzymanymi. Jednakże sto­
pniowo cisza zalegała okolicę, gdy wydobywszy się 
Z targu, doszliśmy do celu nasiej pielgrzynki. Po 
gwarnych nlicaoh, pełnych przeknpniów, nastąpiły 
dzielnice wymarłe ze starości, znpełnie bez przecho­
dniów ; trawa tam porastała progi domów, na któ­
rych dachach wyrastały drzewa.

Stanęliśmy pod bramą wchodową, zdającą się pro 
wadzić do jaki/gość parkn ciamnago, mogącego słu­
żyć do przechadzki dnehów. Było to wojście do świą­
tyni. Jakiego doznamy przyjęcia w tym tajemniczym 
przybytku? Nie wiadzieliśmy — bo n:kt się na na­
sze nie zjawiał powitanie. Zjawił się jednak, pełen 
ukłonów uniżonych bonza, praynoaząc z sobą klncze. 
Ze swoją głową opaloną, fijołkową suknią i całą, 
jakby z a o ifcn figurą, na pół uśmiechnięty, na pół 
niechętny, prowadził nas przez żałobny park kn dru­
giej bramie, wychodzącej ua ogromni podwórze. By­
ło one brukowane białemi taflami i otaczało pierwsze 
bndynki świątyni zo swemi skomplikowanymi mora­
mi i pogiętymi dachami ; mireły zwykle te  mury ko­
lor rdzy, a teraz, przy zachcdzącem ałońcn, złotawe 
odbłyski.

Podwórzec był zupełnie pusty. Z pośród białych 
tafli ukazywała się gdzieniegdzie kępka anemicznej 
zielonej trawy, a na wznii-ienłach z białego marmu­
ru, przed zamkniętemi drzwiami świątyni, zardze­
wiałe przez ezaa i pogodę, atały rzędem „młynki 
do pacierzy", pokryte tajemniczymi znakami, które 
eię obracają na wietrz;, szepcąc słowa jnż nieczy­
telne dli Indcl na. zych cca .ów.

W  starej Azji, tej kolebce Indów, zdarzało ml 
eię nieraz przestępować próg świątyni niebywałej 
starość* i drżeć niezwyktena wzrnszeniam wobec tvch 
symbolów o zapomnianem od wieków znaczeniu, i l e  
to wzruezenie nigdy jeszcze tak, jak obecnie, nie 
składało się z takiej domieszki amntkn i melancho- 
Iji, jak  tego wieczoru, wśród wiejącego wiatru, w 
w a  białem puetkowin podwórca, a długim azeregu 
modhnwayck wiitraków.

Młodzi lamowie ukazali eię jeden ze drugim, jak 
nianie, bez azmern; byli prawie dziećmi, bo w riło- 
dym bardz- wieku zaczynają już przygotowywać eię 
do atanu duchownego, nczyć tych obrządków z przed 
tyeiąoa lat, przez nikogo jnż nie zrozumiały ch.

Pomimo młodego wiekn, nie wyglądali wcale 
młodof wyraz Ich twarzy mluł rodzaj miatycznego o- 
-..p ien ia , a spojrzenie Ich zdawało się przyshodzić 
i  głębi wieków, zagasłe po drodze. Z nbóstwa lnb 
zaparcia się, na ieh ehudych postaciach suknie wi- 
slały u etr-jpaeh nismiadoiae$r kalojm Zda w li eię

 N A R O D U *
być posypani popiołem czasu, wrez z zagaałemi twa- 
rzami, sukniami w strzępach, wraz I  swoim kultem 
i ewoją świątynią.

Pokazywano nam ehętnie w tych dużych budyń- 
kaih, dzisiaj zrujnowanych, wszystko, cośmy pr Lgnęli 
zobaczyć. Więc sale naukowa, posępne i ciemna, gdzie 
powoli kształciły się cale generacja kapłanów, fana­
tycznych i zabobonnych.

Przypatrzywszy *'ę tym mnrom bliżej, dostrze­
gliśmy, ia ich barwa oksydowanego metaln niegdyś 
pokryta była wsorami e żywy oh kolorac h, z laka 
1 złoceń, a za nim doszła do obecnego etann, musia­
ła przetrwać nieskończoną ilość dul palącego lata 
i lodowatej zimy. Mury pokryte były kurzawą, wie­
jącą zawzze na Pekin od pnatyń Mongolji

Zdziwiła nas ponurość tych sal, ale wy tło- iaczyła 
nam powód, dlaczego uczniowie mieli dziwnie wyju- 
kłe oczy i przedwcześnie zwiędło powieki. Sale to o- 
gromne, ciemne, wspaniałe jeszcze pimimo widoczne­
go na kaidym krokn upadku, poczęte w olbrzymich 
zarysach, jak zresztą wszysthie budynki publiczne 
tego niegdyś n {piękniejszego na świecie Pekinn.

Wysokie sufity, złocone w rozmaite dziwaczne 
kształty, podtrzymywały wysokie kolnmny z laku, 
Małe pulpi ;y i siedzenia dla nczniów napełniały salę, 
a piękne ich niegdyś rzeźbieni, toczyły robaki. Od 
pesągów, stojących po kątach, od szat ich padały 
przyćmione, złotawe blaski. Ozdoby sifi ów starej ro­
boty bez ceny, wyobrażały wśród obłoków rozkosze 
raju McoścJ. W  bibljotece znaleźliśmy manuskryptów 
bez liku, w formie książek lub rulonów, owiniętych 
w zbutwiały jedwab, Chiny straciły część swej prze­
szłości i chwały w dnin spalenia się tych starożytnych 
manuskryptów, niedającycL się jnż nigdy i niczem za­
stąpić.

Z bibljotoki przeszlisny do pierwszej świątyni.
Na trzech ołtirzi ch królowało, pośród plejady 

małych posążków, znpełnie do aiebie podobnych, 
trzech bożków ogromnych, złotych, ze wzrokiem spu­
szczony] kn ziemi.

Rośliny kwiatowe ze złota, tak, jak zresztą k a ­
żdy tutaj przedmiot, etzły przed ołtarzem pochylone, 
podobne do siebie w sztywności archaistycznej. Zre­
sztą wszystko to samo powtarzało się bez odmiany. 
Tern sam nkład twarzy bożków ten sam charakter 
sztnki, niezmienny we wszystkich pi godach.

Podobnie jak we wszyitkich stirożytnych pago- 
dacb, tn nie było okien; światło, wpadające tylko 
przez drzwi, oświetliło uśmiech siedzących bogów i 
i koutnry malowideł na auficie. Nic tn  nie było na- 
ruezonem, nic zrabowanem, na -et endowne zagrodze­
nie, po za którem paliły fię pachnące trociny. Nin 
z .sn r  widocznie tego wiejsea, a zrenztą ponieważ b i­
twa była ek.ńczoną i armaty grać przestały, było 
miżaa mltć nadzieję, że nietkniętą zcatznie najstar­
sza pag ida Pekinn.

Po zwiedzeain świątyri i jej przyległośei, gdzie 
byty wyobrażenia mąk bndaiatyczssgo p ekła, kapłan 
zaprowadził n ts  w drugie podwóne, również biało 
brnkcwanr, będące w tym aamy , stanie upadku i o 
puszczenia, mające te same wśród mnrów odcienie 
miedzi i rdzy.

Za drngiem podwórzem inna świątynia, tak do 
pierwszej podobna, że można s!ę było obawiać, czy 
nie jesteśmy czasem ofiarą złudzeni*, lub halucynacji 
w tern państwie duetów. Te same od ołtarza patrzyły 
n* nas twarze z podobujm do poprzednich bogów 
uśmiechem, te same bukiety złote w złotych wazo­
nach, wizędzie taż sana reprodukcja bierna i służal­
cza tych sartych wspaniałości.

Zi. Orugą świątynią — trzecie podwórze, także 
polobne do dwóch pierwszych, z trzecią świątynią, 
wznoszącą się w glęoi. Słońc i, będące jnż niżej, oświe 
cało tylko najwyższe sza "ty fajansowego dacln 
Tysiące małych potworów, o* laljowanycb na nim żółto, 
zdawały się biegać za sobą na pochyłe ś ii. Drżeliśmy 
z zimna, bo wiatr cors z zimniejszy się stawał. Go­
łębia, gnieżdżąec się na gzymsach ri» źbionych, zabie­
rały się do spoczynku, podczas kiedy otndzone cie 
niem zapadającej nocy, sowy, zaczęły cicho krążyć 
wokoło nas.

Ostatnia świątynia, tak, jak się tego spodziewa­
liśmy m jr ię ąi chyląca eię kn npadkowi, najwięcej 
spróchniała, była powtórzeniem poprzednich. Bóstwo 
tylko środkowe panowało tutaj w postawie stojącej, 
olbrzymie i straszne. Sufit dla jeg< ogroi u musiał 
»yć w tern miejscu wyciętym i sięgał bóstwn zaledwie 
do kolan, a ono unosiło się prosto pod rodzajem zło­
tego dzwonn, tworzącego nakrycie. Chcęc dojrztć 
twarz, trzeba się było przybliż] ć do samych ołtarzy 
i podnieść głowę kn górze wśród palących eię ka­
dzideł i sztywnych kwiatów. Jego wzrok, spnizczony 
poozątkowo, bndził obawę, ale przypatrzywszy się 
bóstwn bliżej, zostawiło «'ę sod jego wdzięcznym uro­
kiem. Zdawało si« nas bypnotyzować. Jego nśmieth 
zagadkowy, spadał na nas z tsj ogromnej wyso­
kości, taki spokojny wśród wspaniałego otoczenia złota 
i kurzawy.

Wielkie bóstwo złote przetrwało swoje (toczenie, 
swoją świątynię, zamieszkując tam piętnaście wieków. 
Dzisiaj, mająe nad głową skltpitnie niebieskie, stoi 
w sukri zniszczonej pożarsm, wśród grnzów 1 popio­
łów, i iśmleeb ni;, jak  daw niej: tajemniczo, ła­
godnie. '________________________________
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Eto podłożył ogień? —  Żołnierze japońec] — 
mówią niektórzy. —  Prawdopodobniej jednak rozbój­
nicy chińscy, którzy eheieli ukryć kradzież złotych 
w ".ze nów. Piotr Luti .

ZE ŚWIATA.
Ofiara pom yłki sądowej.

Przed kilkn dniami rozeszła "się po świecie wia- 
domeść, że Albert Ziitheu, bohater głośnej swego 
czaen sprawy kryminalnej, nmarł w więzienir. Ze 
względu na interes, jaki ta iprawa sadziła i budzi 
jeizcie teraz, pozwalamy sobie przypomnieć ją  raz 
jeszcze czytającej publiczności.

W  dniu 25 października 1883 zamordowano w 
Elberfeld żonę cy ulika 1 golarza Alberta Ziethena, 
zadając jej kilkanaście ciosćw w głowę Zbrodnia zo­
stała spełnioną w domu Ziethena przy ul. Bachitraese 
nr. 91 Tego samego dnia bawił Ziethen w Eolonji 
1 powrócił db domu około godz. 9 wieczorem, tak, 
że, jek stwierdziła proknr&torja, dopuścił się strasznej 
zbrodni natychmiast po powrocie do Eiberfeld.

Sąd przysięgłych w Eibeifaldzie skazał Ziethena 
na śmierć za zabicie żony. Było to w rokn 1885; 
kara nie została wszakze wykonaną, gdyż eecarz u- 
łaskawił Ziethena i zamienił mn karę na dożywotnie 
więzienie w zakładzie karnym w Werder.

Natychmiast poczęto z różnych stron podnosić 
wątpliwości co do wisy okazanego, a nawet usiłowa­
nia, aby winę pożyty.»ną zwalić na kogo innego. — 
Podejrzenia skierowały się przeciw Augustowi W il­
helmowi, uczniowi Ziethena, którego jnż podczaa pro- 
cesn wiele oaób, w szczególności świadków 1 znaw­
ców tądowych wskazywało jako winowajcę. List, któ­
ry zapisał Wilhelm do Ziethena, a który znaleziono 
w r. 1892, zdawał się potwierdzić to podejrzenie. 
Wdrożono też przeciw Wilhelmowi śledztwo; podczas 
badania zeznał on, ze rzeczywiście zamordował Złe- 
thenową. Nie przeszkodziło mn to co prawda później 
odwołać te zeznania,, lecz pierwsze wrażenie za wazo 
pozostało, a co zaś ważniejsza, elberftldzki sąd kri - 
jowy uchwalił wznowienie postępowań:* knrncgo.

Wszystko rozbiło się wizakże o opór prokurato- 
rji, która wniosła corzeciw do sądn wyższego prze­
ciw tej uchwale, motywując go podejrzeniami, iż W il­
helm zost:ł prawdopodobnie podmówiouy do fałszy­
wego przyznania się przez rodzinę Ziethenów. Młody 
jego wiek, w czasiu popełnił nia rzekomej zbrodni, miał 
stanowić okoliczność łagodząc; i zarazem pobudkę 
do przyjęcia winy na s'ebie.

W ilhtlma wypuszczono z więzienia śledczego. Od 
tego czsen znikł on bsz śladn.

Obecnie mimo śmierci Zietheua miłowania 
zrohabiiuow.nia go bynajmniej się nia skcńczą. 
W najbliższym czasie zostai? ogłoszone jego fiity  
do brats, w kttź.ych ma się znajdować dużo sieka­
nych szcz gółów psychologicznych. Dotychczas lietów 
tych nie pnblikowano, nie chcąc szkodzić Zietheuowi, 
albowiem z rozkuzn humanitarnych władz nieuiec- 
ck ch, więzień nie mógł się komnnikować listownie 
z nikim, nawet z bratem I

A m erykańska le ter ja  fantow a.
Stany Zjednoczone nabyły znown od Indian, szcze­

pu Eomanszów i Kiowa, sporą ilość ziemi, około 3 — 
5 miljonćw akrów, celem rozdnuia między osadników.

Dawniej takie rozdawanie siemi było połączone 
zawszs z olbrzymiemi nieporządkami 1 zamieszaniem. 
Dziesiątki tysięcy lndzi, wiernych zasadzie „beatu* 
qui te ie t" , rzucało się na wyznaczony teren i zabie­
rało tyle grantn ile kto chciał. Skutkiem tego za­
wsze zwyciężali silniejsi, reszta zaś wracała z ni- 
czer., wcsle nie najmilsze unosząc wspomnienia o „zie­
mi obiecanej".

Aby uniknąć podobnych ząjść, wzięto się obeedn 
na spotób i zaprowadzono tak zwany system loteryj­
ny, który osłabia znaczni* walkę o grunt, ehoć jej 
zupełni* nie jest w stanie usunąć. Dowodem sesny, 
jakich widownią jest obecnie miasteczko Oklahowa. 
W  ciągn trzech tygodni napłynęło tam około 200 
tysięcy ludzi: liczba podań o grunt], wynozi już te ­
raz 165.865, zaś ilość parceli, przeznaczonych do 
rozdania l ie  przechodzi 13 000. Przeszło 150.000 
lndzi znajdzie przeto smutne rozczarowanie. Ci zaś, 
którym les poszczęści, i tak  nie zawsze jedz.ze wej­
dą w posiadanie ziemi. Na gruntach wyloaowanycb, 
osiedlają eię często, prawem kadnka, ludzie zupełnie 
oby, nie chcąc uetąpić prawym poaiadaozom. Takich 
osadników nazywają „boomorsami". Postępowanie 
swoje usprawiedliwiają oni tern, iż losowani* ziemi 
sprzeciwia eię uetawom zasadniczym państwa.

W  Oklakowie pnnnjs obecni* ruch, gwar i 
mięszanie, o jakiem nawet w przybliżeniu nie mo- 
in a  mieć pojęcia. Tyaiąee wozów z ciężarami, bryk 
i wózków, etanowi olbrzymie obozowisko w okół m ia­
sta, leżącego w kotlinie 1 otoczonego zewsząd gó­
rami.

Jak  grzyby po de uczą wyraatą/ą liozne bndy 
szynkowniane, z ktdryih rozchodzi się ustawiczny 
gwar glonów, przerywany od czasn do czain odgło­
som bójki ręezaej i strzałów rewolwerowych. Mimo 
czujności policji, kradzieże i zabójatwa są na porząd- 
kn dziennym, tak, te  chyba tylko nadsieja dostania
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ziemi może zatrzymywać ludzi w tern ietnem piekle. 
Eonie padają dziuiątkam i po nlicach i gniją, bo nie 
m a komu ipri tnąć ich i zakopać. Gdyby nie psy, 
rozwłóczące ścierwo i zjadające je  łapczywie, nie 
możnaby nie i i straszliwego odoru tych gnijących 
ciał zwierzęcych. Mimo to Indzie aiedzą tam wytrwale 
oczekując aż ioa szczęsny uczyni ich posiadaczami 
gruntu.

Co czwartku odbywa się ciągnienie. Na wielkim 
placu w środku miasta stoją koła Ioleryjnb, przy któ­
rych, w asystencji władz miejskich, znajdują się mali 
chłopcy z zakładu sierot, dokonywujący aktu ciągnie 
nia. Kół takich jsst dziesięć, a mieszczą one w zwo­
jem wnętrzu koperty z numerami parcel. Pierwsze 
zakręcenie korbą bywa zawsze powitane grzmotem 
oklasków przez olbrzymi tłum, zalewający plac i przy­
ległe ulice. Po przeczytaniu wylosowanego numeru 
następuje głucha cisza ; dopiero po chwili .odzywa się 
radosny wykrsyk jednego człowieka: to szczęśliwy 
posiadacz losu daje upływ »wemu zadowoleniu. Reszta 
tłumu szemrze, sazdroszeząo temu, kto wygrał. I  tak 
prz.z parę godzin waha się massa ludzka między 
nadzieją, a rozczarowaniem, dopóki zmrok nie poło­
ży końca ciągnieniu. Wtedy tłnmy się rozchodzą, a- 
by aż do przeszłego czwartkn łudzić się nadzieją 
wygranej, mimo, że z kaidem c-ągnieniem ubywa w 
kole losów, a z.nim i razem zmniejsza się nadzieja 
uzyskania upragnionego kawałka ziem).

KRONIKA.
KalesUarz ketolelay. Dziś, we wtorek Przemianie 

Pańskie i Sykstusa, Papieża; w środę Eaietana i Adal­
berta, wyznawców; we czwartek Cyrjaka i Marjana, mę­
czenników.

W środę nabożeństwo uroczys e w kośsiele 00. Ka­
pucynów i u Braci Miłosierdzia na Kazimierzu.

^Kaleidarz rybnokl. W sierpniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza, cy­
trę brzanę, pstrąga, i łoso.ia, oras raka samca i sa­
micę.

Kaleidarz myśliwski. W sierpniu wolno polować na:
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), przepiórki i dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, oraz na ptiictwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i Usy należy tępić.

m e s  oały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spiezaki, tudzież samica 
gtnsiców i cietrzewi.

Kslesdarz natrssemlozsy. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 20, zachód przypada ,o goda. 7 
munut 11, długość dnia godzin 14 minut 51.

Stan powierza. Dnia 6 g sierpnia o gouzinie 7 rano 
barometr 735 5, termometr +  17 O, wilgotność 86 wiatr 
ws shodai. Zachmurzenie 4.

K a p u j c i e  t y l k o  a  C h r s e i e i a a !

A bonenci, k tórzy do soboty dnia  
10 b. m. prenum eraty za m iesiąc s ier ­
p ień  n ie  n a d eślą , n ie  otrzym ają ju ż  
num eru pon iedziałkow ego.

* Od adwokata, który — jak  się przyznaje —  
zastępował p. Rogoszową w pertraktacjach z p. Le­
szkiem Prus Wiśniowskim i p.... Czerkawskim (!) o „ku­
pno" „Głosu Narodu" w ciągu ui::nąca ćzsrrca b. r., 
otrzymujemy w związku z naszemi w tej sprawie no 
tatkami list, oświadczający, że on , usunął się od wsztl- 
kiego udziału w tej sprawie, uważając postępowanie 
pp. kupujących z a  n i e o d p o w i e d n i e  i n i e  b u ­
d z ą c e  s a u f a u i a " .  Adwokrt ten zapswnia nas, 
że „radził kilkakrotnie p. Rogoazowej, by wszelkie 
układy z pp. knpująeymi zerwała", stwierdza jednak, 
że „po jego usunięcia się, toczyły się jeszcze jakiś 
ezas dalsze układy", aż wreszcie stanowczo zerwane 
zostały. Jakkolwiek całą tę sprawę traktujemy wy­
łącznie z charakterystycznego i humorystycznego pun­
ktu widzenia i jakkolwiek ona najzupełniej obojętną 
je s t dla stosunku pomiędzy redakcją a czytelnikami, 
który żadnemi finansowemi transakcjami p. Rogoazo­
wej w Biczem i sigdy zachwiany być by nie mógł, 
to jednak podajemy rzecz do wiadomości czytelników,
tosownie do życzenia autora listu.

* Zapis ś. p. Ludomira Prószyńskiego. Zmarły 
25-go lip ca w Warszawie w wieku la t 67, b. oby­
watel ziemski gub. Mińskiej, a następnie urzędnik 
komory warszawskiej, autor kilku broszur z kierun­
kiem antysemicki11, ś. p. Ludomir Prószyński, zapi­
sa ł 50.000 rubli na cci publiczny. Mianowicie sumę 
tę, złożoną w krakowskiej Sasie oszczędności, w te-
ta euci sporządzonym na lat kilka przed śmiercią 

przeznaczył ś. p. Prórzyńshi na fundusz wieczysty, 
od którego odsetki mają być wypłacane corocznie 
opracowanym weteranom literatury i dziennikarstwa 
polskiego.

Wykonawcą i kuratorom zapisu ustanowił nie­
boszczyk Radę miasta Krakowa, pragnąc w ten spo­
sób zapewnić możliwą ti ałeść fundaeji. O ostatniej 
tej woli zaplsodawca uprzedził w swoim czasie, przez 
złożenie kopji testamentu, Radę m iejstą krakowską, 
jak  również i zarzr.d tamtejszej K*sy oszczędności.

CYLIMDRY 
P. & €- HA BIGA

i  z  in n y c h  c e s . k r ó l .

a nadto i redaktora „Roli", p. Jeleńiklego.
Po ś. p. Ludomirze Prószyńskim dobre i długo­

trwałe pozostanie wspomnienie. Syn zamożnych rodzi­
ców, właścicieli dóbr Zastaw, w gub. mińskiej, ś. p. 
Ludomir Prószyński wytworne otrzymał rychowanie 
i własną pracą doszedł do wysokiego wykształcenia.

Zolegiem różnych okoliczności, utraciwszy zna­
czniejszą część majątku, zmarły osiadł w Warszawie 
i tu oddawał się z zapałem studjom nad dziej: >mi Sło­
wian południowych. O nosem tych stndjów była praca, 
wydana przed kilkunastu laty p. t. „Bośnia i Herce­
gowina". Pisywał również artyknły i przetłomaczył 
broszurę „Zawojowanie świata przsz żydów". Litera­
ci i dziennikarze polscy z czcią i wdzięcznością wspo­
minać będą zacnego człowieka, który pamiętał o ich 
ciężkim i gorzkim losie.

* Wojciech Kossak został mianowany kawalerem 
legji honorowej.

* Przygotowania do wyborów. Kraków gorą­
czkowo zajmuje się przygotowaniem matwjełów do 
sporządzenia wykazów i list wyborczych. Wykazy 
opodatkowanych, a mianowicie: opłacających podatek 
gruntowy, domowo czynszowy, powszechno zarobkowy, 
osobisto dochodowy, względnie pensyjny, oraz rento­
wy, dostarczono ju t  prezydentowi miasta ze strony 
głównego urzędu podatkowego w Krakowie. Nadto 
65 instytncyj miejskich dostarczyło spisy swych u- 
rzędników, którym przysługuje prawo głotowania z 
tytułu inteligencji.

Na podstawie tych wykazów, zgromadzony jnż 
jest sumaryczny wykaz ozób, którymby ewentualnie 
przysłngiwało prawo głosowania. Snma tych ozób 
wynosi około 11 tysięcy.

Komisja powołana przsz prezydenta miasta, a 
złożona z organów Mngistratn, dokładnie ze stosun­
kami Iokalnemi obznajmionych, przystąpi w dnin 7 
b. m. i w dniach następnych do cstateeznsgo usta­
lenia list wyborczych.

Nieszczęśliwy samobójca p. Mieczysław Tarnawski, 
po besekutecznej operacji, dokonan j  przez dra {Trzebi- 
ckiego i lekarza sztabowego dra Grzesia, zmarł dzi­
siaj o godz. wpół do 1-szej w południe. Pogrzib od- 
będzi się ws czwarte5 o godz. 4 -tej popołudniu ze 
szpitala garnizonowego.

* Na złodzieju czapka gore. W  niedzielę ?od 
wieczór zjawił się w składzie wódek p. Wineentigo 
Gawlasa przy ni. Grodzkiej żydek Jakób Rosen, cze­
ladnik szewski z Dobczyc. Ro en kazał sobh. podać 
flaszkę debrej wódki, kazał sobie ją  od korkować, spy­
tał co kosztuje i skesztował. Bezpośrednio potem po­
chwycił nie spłaconą wódkę i chciał z nią umknąć. 
Zatrzymano go jednak i oddano w ręce policji, która 
ma zwyczaj nieznajomych sprawców zbrodni lnb wy­
stępku przedewszystklem rewidować. Tak postąpiono 
i z Roienem i, o dziwo, natrafiono — jak się zda­
wało — na n i iznkiwanrgo od dawaa złodzieja ze­
garków w cyrku Barnuma (było to jeszcze dnia 80 
rzerwca b. r  ) Znalezione przy Regonie aż cztery ze­
garki, jeden złoty a trzy srebrne, nedto złotą bran­
soletę i kolczyki z kamieniami, 47 koron gotówki i 
nieodkcrl cwaną fluzkę wódki „jarzębinki", którą w 
innym sklepie wódek kupił, czy też ukradł. Okazało 
się jednak, że Rosen był wprawdzie dnia 80 czerwca 
po południu w cyrku Bornuma, ele tam nic nie u- 
k rsd ł; przedmioty, które posiadał, pochodziły z Dob­
czyc, gdzir, w szabas okrsdł swego współwyznawcę, 
Kleinbergera. Dostawszy się z łatwością do jego zam­
kniętego mieszkania, ".abrał mn zegarki, kosztowności 
y 60 horon gotówki ; razem wyrządził mn szkodę na 
520 koron. Ze zdobyczą umknął do Krakowa, gdzie 
sobie hn ltł i gdzie atraeił 13 koron i gdzie wreszcie 
wpadł w pul, ipkę. Po przepro wad sonem śledztwie od­
była się wczoraj rozprawa karna przeciw Rosenowi 
o zbrodnię krrddoży przed trybunałem orsskającym 
pod przewodnictwom radcy Kulikowskiego. Żydek tło- 
maczył się prztd sądem, że nie myślał wcale k raść ; 
on tylko tak „ezpaiowuł". Do Krakowa przyszedł z 
rzeczami, zabranemi, bo je „zapomniał oddać", a z 
wódką ze składn p. Gawlasa ucUkat, „bo myślał, że 
go ścigąją". Po przsprowadzonej rozprawie, trybunał 
uwzględniając, ie  kradzieże, dokonane w Dobczycach 
były jogo pierwszym debiutem, wymierzył mn karę 
tylko 3 miesięcy ciężkiego wię cienia, obostrzonego 
postem co tydzień. Oskarżenie wnosił zastępca pro­
kuratora, dr Głisler.

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska 
obrz. ła ć .: Prezentę na opróżnione probostwo w Ko­
bylnicy (Fehlbieh) otrzymał ks. Władysław W ańko­
wicz, tamtejszy administrator.

Dy-cszja przemyska obrz. ła ć .: Nowowyświęeeni 
księża zostali aplikowani jako kooperatowie: Bielaw­
ski Józef do Btażowy, Budnik Józef do Żmigrodn 
nowego, J a n sz  Jakób do Sieniawy, Konopka Jan  do 
Tnligiów, Knłak Franciszek do Miczyc, Lewkowicz 
Jan  do Gninwsoyny, Łukaw ski Ignacy do Przewro­
tnego, Michalski Antoni do Tyczyna, Ostrowski A n­
drzej do Sżebni, Reizer Jan  do Jasienia, Różycki 
W iktor do Hyżnego, Sokalski Francitzek do Miesho-
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cina, Świdnicki Jan  do Dobromila, Trzyna Andrzej 
do Dubiecka, Wachowicz Ludwik do Dembowea.

Jubileusz Adama Staszezyka urządza w łysa 
tygodniu dyrekcja teatrn Indowego w uznaniu wiel­
kich zasług tego niepospolitego pisarza dla literatu­
ry Indowej. Sądzimy, że szerokie kola naszsgo m ia­
sta  wezmą rerdeezny udział w tej nader sympaty­
cznej uroczystości. W e czwartek dąje teatr ludowy 
utwór tego tutora „Noe Świętuj: ńską".

Statut towarzystwa „Polska Sztuka Stoso­
wana" został jnż zatwierdzony, a ozdobne bilety ko­
lorowało, pomysln artysty- malarza p. Franciszka Brn- 
zdowicza, wykonana w zakładzie fototechnicznym p. 
K. Zadraiila w Krakowie na Zwierzyńca, są do na­
bycia w cenie 10 koron, w kancelarjl Mnzenm na­
rodowego w Krakowie od godz. 11— ls z e j , oraz w 
Domu komisowym A. Modlińskiego Sp. w Zakopanem.

Bractwo Różańcowe istniejące przy kościele 0 0 .  
Dominikanów jak w zeszłym, tak i w tym roku m 
odbyć pielgrzymkę ns uroczystość Wniebowzięcia N, P . 
Marji do Kalwsrjl. W  dnin 12 sierpnia b. r. o godz. 
7 rano odprawi się Wotywa solenna, po której otrzy­
mawszy błogosławieństwo Boże, pobożni ndadzą się 
na wspomnioną pielgrzymkę, na którą wiernych do 
najliczniejszego udziału się zaprasza.

Zabawa ogrodowa dla dzieci, która miała od­
być się w parkn dra Jordana 17 lipca, na stypen- 
dja dla najbiedniejszych uczniów gimnazjnm polskie­
go w Cieszy ale i na mleko dla dziatwy bialskiej, 
odbędzie się 1 września b. r.

Policja aresztowała wczoraj W anrzyńea Jnszczy- 
ka, wyrobnika, który w stanie pijanym poszedł się 
kąpać i dwukrotnie zagrożony byt utonięciem. Din 
zabezpieczenia go od trzecisgo zanurzenia, dano mn 
suche mieszkanie pod „telegrafem".

Tyfus — jak  donoszę nam —  panpje w Go-- 
towie, pow. brodzkim. Prl yciyną wybuchu jest pra­
wdopodobnie zla woda.

Z Zakopanego pizzą nam, że od piątku 2 k n .  
wieczora zasłociło się i deszcz lal prL„z sobotę i nie­
dzielę. Także w górach koło Skolego panowały w 
niedzielę deszcze.

Teatr w Ciężkowicach. Z Ciężkowie piszą do 
n a i: Józef* Piasseka-C/pcer, dyrektorka teatru, w 
przejeździ* dó Inonie, t urządziła n nas dwa przed- 
stawieaia dramatyczne w sali kasynowej, z których 
jedno na fnndnsz budowy kościoła tntejezsgo. Liczni* 
zebrana publiczność nie szczędziła artystom oklaeków 
za wyborną grę i przyczynienie się pracą do szła- 
ehetsego cela.

Hr. Adam Tarnowski, dotychczasowy sekrtiarz 
ambasady snstrjsckiej w Waszyngtonie, przeniesiony 
zostanie na takież stanowisko przy ambasadzie au­
striackiej w Paryżn.

Samobójstwo, z Kolbnszowy donoszą do tutej­
szych dzienników porannych, iż w Majdanie obek 
Kolbnszowy zastrzelił się tamtejszy pocrcmistrz, Feli­
cjan Szczepkowski.

Powódź. Z Dąbia koło Dobczyc piszą do n a s : 
„Rano w niedzielę nawiedziła nas niesłychana u S u  
klęska: powódź. Spokojny dotąd strnmyessk górski 
Stradomka, wyła. na przeszło 2 milowej przo.trzeni 
pomiędzy Skrzydlną a Łapanowi -i z małymi odstępa­
mi, przerywając komunikację pocztową, wozową i ł j -  
biersjąc i niszcząc plony rolne, które częściowo 
zżęte czekały stosownej pory do zebrania ieh z pól, 
a które poprzednio grad i deszcz nlewny silnie zdzie­
siątkował. Również i po za Skrzydlną w górach, 
strumyk ten nieobliczone szkody miał porobić w plo­
nach i drogach.

W  Szozyrzycn, od blisko 70 lat, pierwszy ran 
widziano rozbestwione fale Strador ki, grzebiące w 
swoich głębiach około 20 bud targowych, stojących 
ńa rynkn, rwące wysokie brzegi i zabierające stare 
nadbrzeżne drzewa. Zaś pomiędzy Szczyrsycem a Dą­
biem od 5 -tej godziny rano stanęło jedno wielkie mo­
rze mętnych fal, ninzczfjce i nurtujące gościnise po­
wiatowy, chłonące w sitbie mostki i ławy, odkrada- 
jące rolnikom owoc sałorocznej pracy.

Sam widziałem kilkanaście szczątków krokwi i 
okiennic, któremi, niby na urągowisko, niszczący ży­
wioł potrząsał na falach. W  miejscowym nrzędzie 
pocztowym, leżącym poza gościńcem, stan wody w 
podmnrowanem mieszkaniu sięgał blisko 5/ 10 metra, 
tak, że zbudzeni szumem i pluskiem państwo P. u j­
rzeli się w  koło otoczeni mętneml falami Strądom ki. 
Również na 1-milowej przestrzeni pomiędzy Dąbiem 
a Dobczycami strumyk Krzyworzeka wielkie porobił 
szkody; Raba pod Dobczycami wylała.

Cóż panowie poiłowie myślą o sprawie tak ko­
niecznej, jak  regultcja rzek ; nietylko potrzebnjące 
klasy znalazłyby zarobek, a!e i cel tej pracy stałby 
i |  widocznym i zadowalniejącym dla tych, którzyby 

tej pracy dali pocz>te~r Na klęsce powodzi zarabia 
przedewszystkicm żyd, bo gdy wieśniakowi powódź 
zabierze plon lnb inne porobi szkody, to on pójdzie 
pożyczyć pieniędzy na wysoki procent do jednego z 
dzi lwięciu żydów, uszczęśliwiających naszą okolicę na

P i *  Zdanowicz
3 Kraków, ul. Sławkowska I. 8.
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ćwierć mili kwadratowej, a którym w swoim czasie, 
osobny iwistek papierń będę ehclał poświęcić — 
1 cóż wy, którym leży dobro lndn nu cełn !?

odwet rosyjski? „Koaig bsrger Hartungscb* 
Z tg.“ otrzymnje od swego petersburskiego korespon- 
denta następujący td rg ram : „Mam zupełnie wiary­
godną wiadomość, że Rosja odpowie na niewfes&te 
cła agrarne zamknięciem granicy dla robotników, 
wychodzących do Prus*. Wiadomość tę roztłlegrsfo- 
wato póiurzędowe biuro Wolfa.

Sprawa ks. Mardyroslewicza. Akt oskarżenia 
przeciw ks. Uardy rosie wieżowi stal się już prawo* 
mocnym, ponieważ eskarżopy nie wniósł sprzeciwie­
nia. Rozprawa odbędzie się przed zwykłym trybuna* 
łem około 20 bm. i potrwa najwyżej dwa dni* Bro­
nić będzie dr Dwernicki.

Burze. Ze Stanisławowa donoszą: W •Udzielę 
wieczoren szalała t :ta j straszna burza. Wicher zer­
w ał kilka dachów. W  sadach i przy drogach dużo 
drzew pełauanych. Szkody w cgrodrch znaczne.

Z Doliny donoszą: W  Dolinie i Olszanicy straszna 
burza sprawiła ogromne szkody. Wezbrane wody 
porwały kilka chałnp. Ratunek zarządzono na miejscu.

Dalej dtneszą z Nowego Sącza, iż w sobotę sza­
lała trm  ogromna bnrza, połączona z ulewą. Szkody 
w polu są olbrzymie. Dnn:jec wezbrał. W  okolicach 
Nowego Targa było oberwanie się chmury. Tor ko­
lejowy zoitał naruszony.

Śmierć Od pioruna. Z Nowego Targa telegra­
fują: Wśród gwałtownej burzy spalił tntaj piorun
szopjj wojskową, zabijając równocześnie trzech arty- 
lerzystów.

Ze Szczyrzyca piszą do nas: „Jeszcze Szczyrzyc 
nie ochłonął z bezkształtnej mesy lodn, do dziś dnia 
leżącej, jaką grad 2 sierpnia zrządtił, gdy * 3 na 
4 sierpnia całą noc nlewny deszcz dokthczj reszty. 
Rzeczka m iła, zwana Stradomka, li tylko z potoków 
górskich powstająca, wezbrała do niebywałej nigdy 
wysokości. O godzinie 4 reno Indzie uciekający z 
mieszkań, do nich dostać się nie mogli i dopiero z 
pomocą drąga w bród po pas priepri wiali się. Ry­
nek Szezyrzycki był istneu  jezior** fal wezbranych, 
wszystkie mostki, ławy, budy jarmarczne, zostały 
jnkby zmiecione z powierzchni; pola, łąki z alane, » 
kapnsta, baraki i wszystkie ziemiopłody okoliczne 
z gruntu zabrane zostały* Jednem słowem zniszenenie 

.nie do opisania a szczególnie dotknięte zostały ob­
szary do księży Clyateriów należące. Ludność z za- 
łamanemi rękoma stoi pogrążona w żalu bez ratnnku*.

Ofiary upałów W Wiednia z powoda upałów 
zmarło wczoraj na ndar słoneczny kilka osób. Na­
przeciw zamkH cesarskiego dostał pewien przecho­
dzień pomietli nia zmyiłów skutkiem apałów. Zaopie­
kowało aię nim pogotowie stacji ratnnkowej.

Teatr ludowy. Powodzenie teatru ludowego w na- 
rzem utiełcle, potęguje się po kardem przedstawie­
nia. W  u b i tą  i w niedzielę tłnmy zapełniły teatr 
w ujeżdżalni po brzegi na przedatawieaiu dramatu 
„Kilińskiego* czyli „Powstanie w Warszawie* napi 
es nago przt>z G. F  Publiczność była t ik przejętą 
akcją sztuki i grą artystów, że wiele osób od wzru­
szenia wstrzymać me mogło szczerych łez nad dolą 
Ojczyzny. Całość wypadła nadzwyczaj dobrze i za­
szczyt przynosi zarządowi teatrn ludowego za wy' 
borne kierownictwo i nader trafny a (ład repertoar1.

Stosunki w sądownictwie wschodnlo-gallcyj- 
skiem d-ją dato do myślenia. Wczoraj donieśliśmy, 
że eędzia atauislawowiki Prsgłówek za spółkę z fak­
torem żydem Ehrlichem, obwiniony został przez miej* 
■eową prokaratorję o nadążycie władzy urzędowej. 
Dzisiaj znów uadchodzi wiadomość ze Stanisławowa, 
ż t przed tamtejszym trybu as łem apelacyjnym odby­
ła się rozprawa Karna przeciw p. Topolnickiemu, ad- 
jnnktowi sądowemu z Halicza, o znieważenie czynne 
przełożonego swojego w czasie urzędowania w binrze. 
W  pierwszej instancji wyrokujący sędzia nwolnit p- 
Topoluickiego od oskarżenia, przyjmując, iż działał 
on -d wpływem wielkiego rozdr iżnienia nerwowego, 
wyltaczającego wszelką poczytd. ość. Trybunał ape­
lacyjny uwzględniając te same motywy, wyrok pierw- 
■zej instancji zatwierdził.

Kts przebywa głównie w niektórych wodach 
galicyjskich, przekonać się można z następującego 
spień charakterystycznych imion i nszw sk osób, wy- 
kazaaych na przykład w 6 liście gości przybyłych 
do zakładn zdrojowego w Szczawnicy od dnia 17 do 
25 lipca 1901 r., obejmujących liczbę kuracjuszy od 
1185— 1412. Oto owe dziwaczne nazwiska: Ringler, 
Hirsctorn, Mihlrcht, Spiegel, Feldinger, MetLal, Kan- 
for, Tannenwnrcel, Salzman, Orgel, Kanarek, Mar- 
gnlies, Schnitzer, Ginzberg, Śp.lka S»rs, Bnrstiner, 
Kneller Pałty, Brunet Lajos, Kurz Cbaskiel, Karb 
Aron, Szok Chaekiel, Heger Chane, G iniblat, Mai­
ła#®! J :  beta, Leichtung, Rosenfried Sara, Freier, 
Silberherz, Anet Toni, Finkelstein Rebeka, Donner* 
hirsch, Staar Cłaje, Kimerling Chne, Rappapoit 
Selig, Meyer, Silber Bruche, Flam Debora, B lnaan 
RecaL Aćler Mendel, Keh Natan, Friederer Alter.

Ojzerkee, Teifel Berisch, Cabler SJme, Margnlies 
Alte, Turki Dwora, Kornbenm Rechel, Margnlies 
Frlede, Froat Israel, Miihlstein Reich, Obarlaader 
Judis, Goldberg Dwojra, Scblager Cham, Han»berg 
Pinkas, Zimmer, Haber Alte, Altschleler Markns, 
Kleinberger Freide, Trenczer Mane, Tanneubanm- 
Sehafran, Wasertheil, Beiger, Katz, Friediit.n Dohna, 
nyi Berhs, Glatt Izrael, Elsenberg, Kremnicer Mirel, 
Dabowa Blima, Kanner Pinkaa, Lipschutz, Halber- 
stam, Labiner, Stachkorn, Adler, Schlager Selig, 
Gntwort Leisor, Kom Eisig, Hochatein Gela, Jako* 
ber, Alles Sali, W etter, Silberbaum, Erlieh, Leblang 
Dwojre, Helfbot Keile, Gutmau Rochne, Katz, Nagler 
Mirl, Teitelbanm, B rar»arten , Kleiner, Engel Neche, 
Silber, Goczberk Lsjwi, Dikman Izrael, Keil Chajem, 
Scherowna, Kalasz Dawid, Soher Aron, Stieglitz Ro- 
sa, Rosenblit Nnehem, Groakopf RJbeka, Koarowa 
Rosa, Matfea Jetti, Gnttman Bsil, Klefnerman Laja, 
Lorenz Efroim, Pfeterman Sara, Weber Feige.

Z Litwy W  „Słowie polakiem* pojawiłe się wia­
domość, że pp. Kazimierz i Stanisław Oilecimsey, 
pochodzący z Galicji a od dłuższego czasn na L i­
twie osiedli, zamierzają swoje majątki W arniany i 
Biłtnp sprzedać, mitnralnie Rosjanom, bo Polakom 
dóbr na Litwie kapować nie wolno. Wiadomość tę 
przedrukował następnie „P/zsdświt* i dodał nawet 
komentarze, a wreszcie jeszcze kilka inny.h rady­
kalnych pism ją  powtórzyło. Obecnie stwierdza 
„K rąj*, żs cała ta  wiadomość jest najznpełniej fał* 
•żywa.

Sprawa „Figara*, z Paryża donoszą: Sąd han­
dlowy odroczył wyrok w pięciu wytoczonych w spra­
wie „Figara* procesach na czas nieograniczony.

Wypadek. Z Berlina donoszą: W  sobotę wie­
czorem ofiarą ni< szczęśliwego wypadku padła hrabi­
na Tyazkiewiczowa i jej dwie córki. Jechały doró^jką. 
Na Friedrichstrasae spłoszyły się konie u doróżhi. 
Siedzące w niej panie wypadły z doróżki. Obie cór 
ki potłukły się tak ciężko, ie  w kilka godzin potem 
umarły. Hrabina Tyszkiewiczewa odniosła tylko lek­
kie rany. Należy wyczekiwać potwierdzenia tej wia* 
domośei i dokładniejszej informacji co do osoby w y­
padku.

Uchwały kongresu ku zwalczaniu gruźlicy. 
Na ostatnien plenarne* posiedzeniu kongresu ku zwal­
czaniu groź iey uchwalono szereg rezolncyj, które po­
siadają ogólne, międzynarodowe znaczenie 1 z tego 
powoda zaiługnją na atreszczenie. Oto najważniejsze 
uchwały: 1) Plwociny dotkniętych grnźlicą osób są 
głównym czynnikiem w przenoszenia tej choroby z czło­
wieka i z tego powoda wszelkie splnwanie na podło­
gę powinno być nstawą wzbronione. 2) Kongres są ­
dzi, że w szpitalach i ambulatorjach tuberknliczni 
pacjenci powinni otrzymywać piśmienne pouczenie o 
gruźlicy, indzie s kieszonkowe spluwaczki. 3) Dobro­
wolne donoszenie o wypadkach grnźlicy i energiczna 
akcja zapobiegawcza okrziły aię skutecznemi, należy 
więc dążyć do zaprowadzenia powszechnego obowią­
zku donoszenia, celem przedsiębrania dalszych z«rzą­
dzeń. 4) Tworzenie lecznie jeet koniecznem. 5) Urzę 
dy zdrowia powinny używać wszelkich przyciągają­
cych im na mocy nstawy środków, ażeby zapobiedz 
rozszerzania się gruźlicy przez spożywanie zakażone­
go mleka i. mięta. 6) Ze względu na istniejące 
wątpliwości co do toi»£.:aoś:i grnźlicy u bydli i lo­
dzi, należy zwrócić się do rządów z prośbą, ażeby 
natychmiast w tej sprawie zarządziły naukowa b a ­
dania.

7) Dzieło (świecenia szerokich mas lndnoóci o gru­
źlicy przez onobne towarzystwa zasługuje na wyda­
tne poparcie. W  ten sposób wyrobi się rozsądna opi- 
»ja publiczna, popierająca nawzajem działalność wła­
ściwych organów sanitarnych. 8) Kongres wyraża za­
patrywanie, że celem zwalczania groź icy naltży po­
wołać do życia nieustającą komisję międzynarodową. 
9) Prrspcłnione i niezdrowe pomieszkania klas pra­
cujących nnitmożliwiają leczenie grnźlicy, przyczynia­
ją  się do jej rozszerz.nia i czynią zdrowych ludzi 
podatnymi do zakażenia. 10) Najbliższy kongres za­
stanawiać się będzie nad pytanien : „Jaka konatytn- 
e;a indywidualna wywołuje w człowieka usposobienie 
do grnźlicy i jakich przeciwko tema używać śio l 
ków ?“ 11) W  uznania wielkiej ważności sanatorjów 
dla zwalczania gruźlicy we wizystkicb krajach, po­
winny rządy i filantropijne jednoitki tndzież towarzy­
stwa urządzać sp icjalne kliniki, które najskntecznięj 
mogą zwalczać gruźlicę pośród ubogiej ludności.

§ Śmierć na dnie gejzeru. W słynnym parku 
narodowym Yellowstons w Ameryce znalazły niedawno 
śmierć dwie kobiety z Brooklynn, matka i siostra dra 
Zabriekiego (?), ceaionego lekarza. Obie ane wpadły 
do jforącigo źródła i żywcem się ugotowały. Każde 
takie źródło jast otoczone pierścieniem wrzącego azla 
mu. Niebaczne kobiety nie zwróciły nwagi na poprzy- 
bijauo ostrzeżenia urzędowe i uległy okropnemu przy 
padkoyj Jak  się zdaje, pani Z. zanadto zbliżyła się 
do źródła; kiedy w nie w padła, córka najprrwdc 
podobntej rzuciła się na r-tnnek i także ś wierć po­

niosła. Ciał cgotowunycb oba liieszcziś Iwych turystek 
nie zdołano odszukać; zniknęły one w głębi lejka 
gejzeru.

§ Lor Andreego. Słynny znawca krajów podbie­
gunowych, Posti, oświadczył w tych dni»ch korespon­
dentowi „Bcrllner Loealanzeigera*, żs — jego zda­
niem — balon Andreigo, obciążony warstwą loda i 
śniegu, nie mogąc się utrzymać w powietrzu, spadł 
między Nową Ziemią a Ziemią Franciszka Józefa. 
Z ianie swoje opiera on na tern, że wkrótce, po od­
jaździe Andie go, powstała bnrza śnieżna, która po­
łożyła kres dalszej podróży powietrznej śmiałych po- 
dróżnikór

§ Rewizja U redaktora. Czytamy w „Gazecie 
Toruńskiej* : Nie mało zdziwił się redaktor p. Jan  
Brsjski, kiedy wróciwszy w środj po połndnin do do- 
nra, znalazł drzwi do swojej pracowl otwarte, a zdzi­
wił się jeszcze więcej, spostrzegłszy, że ktoś otworzył 
szafki, od których klacze właściciel miał w kieszeni, 
oraz poprzerzneat papiery w biurka i na biurka, na 
półliaih i t. d. Dopiero przybyły w chwilę później 
współpracownik redakcyjny p. D.mańakf, objaśni! p. 
Brejskiego, że dwaj panowie, rzekomo z sąda, szu 
kali rękopisu korsspondeneji, omawiającej sprawę gi- 

nazjastóir, podejrzanych o udział w tajiem  stowa­
rzyszenia. Z powoda tej korsspondsncji wytoczono od­
powiedzialnemu redaktorowi p. F r. Wojciechowskiemu 
proces o obrazę stanu sęizlowtk'ego. Pouioważ wszel­
kie rękopisy redakcja zaraz po użyciu pali, przeto 
nie znaleziono, czego siąkano, ani na stole, ani na 
palkach. Komisja śledcza nie dała przecież za wy­
graną, bo zauważono k ilh i skrytek zamkniętych. — 
Sprowadzono więc ślusarczyka i kazano mn otwierać 
zamki. Dobrano się nawet do skrytki, w której p. 
Brejski, obok innych pamiątek, przechowuje Hity pry­
watne. Czy i co zabrano, nie wiemy, ponieważ p. D., 
widząc, co się dzieje, wyszedł na miasto, aby poszn- 
kać p. Brejikiego. Tyle tylko pewna, że nie zabrano 
papierów, któreby kogokolwiek skompromitować mo­
gły, ponieważ takie papiery nie istniały.

§ Sekret Boerów. Oficsr niemiecki, przebywający 
w Afryce południowej, podaje zadzwyczaj zajmujące 
zczególy w liście, pisanym do rodziców, w jak i spo­

sób Boerowie się urządzili, żeby zawsze wiedzieć 
o każdym rnehn Anglików. Pi»«e on : „Boerowie mają 
talent uorgauizowania rodzaju poczty polowej, za po­
mocą której łączą się z sobą wszystkie ich działania 
wojenne i sprawiają, że poszczególni dowódcy oddzia­
łów są w ciągiem porozamienin 1 występują ze zdu­
miewającą zgodnością planów. Da W et wie dok Irin ie , 
gdzie jest Delarey i eo zamierza, a obydwaj znów, 
w porozumieniu z Bothą i jego licznymi dowódcami, 
działają według jednego piana. Wprawdzie Anglicy 
obsadzili główne micjicowośei i drogi żelazne, ale 
ogromne przestrzenie reszty krajn są w ręku B rerów, 
którzy po nim nieustannie krążę. Urządzili oni su- 
•kretny łańcuch stacyj i poczt, łączących z sobą wszyst­
kie oddziały. Na ctacjach tych, nkrywanych starannie, 
chowane są zapasy żywności, paszy, amunicji, odzieży, 
doskonałych koni, słowem wszystko, eo do prowadze­
nia wojny jest potrzsbne. Przy każdym oddziale, bes 
względn, czy jest większy, czy mniejszy, znąjdnje się 
zawsze pewna liczba konnych szpiegów (tficer nie­
miecki nazywa ich Iutelligenzreiter). Ci nigdy nie idą 
w ogień ; jedynem ich zadaniem jest patrzeć, obser­
wować i donosić. O każdtm poruszeniu, zmianie kie­
runku kolnmny angielskiej dają u .tychmiait znać do 
najbliższej n a c ji , a ta  znów podaje tę wiadomość 
dalej przez konnych posłańców, pędzących jak  wiatr. 
Tern się objaśnia, jakim sposobem Boerowie tsk  do­
brze kombinują swoje ru d y , Anglików podchodzą 
niespodziewanie, lab w zasadzki wprowadzają. Dzięki 
tej taktyce, Baerowie traniw slicy działają zgodnie 
z Botrami w kolonji Przylądka. Jedai wpadąją na 
terytorjnm, ząjęte przez Anglików, którzy ich gonią 
jnacznemi siłemi. Tymczasem zaś z matematyczną 
pnnkt islnością zjawiają aię w opuizczontj tym spo­
sobem niejaeowości Botbu 1 Delerey. Albo też naod- 
wrót, oddziały z pćłnoey ściągają kn sobie Anglików, 
a przez ten czaa Bierowie południowi nadbiegają, 
rekrntnją ludzi, zaopatrują aię w konie, żywność i 
amunicję*.

G a b r y e l i k l  (Krzycztafary, K ruki w) sprss 
daje fortepiany . ajzaahoaitsssj w A u tr ji  fabryk 
Petraf Z mechaniką angielską pe 600 —  wlsieńek 
lo 300 złr.

Kirsy walut. F e r o u y
płacą *%dąj%

Rubie papierowi 262 60 263 75
Karki niemieckie . . . . 1X7 - 117 50
Franki papierowe . . . . 94 85 96 45
80-to frankówki w złocie . 19 19 J 10

Sprawozdanie z ta rgu  zbożewege na K leparzu. Zao­
fiarowanie starej pszenicy ustało już zupełnie e natomiast 
pojawiło się już na targn kilka partyj no-ej pszenicy w

W i e l M  w y b ó r  listew na ramy do obrazów i obrazki święte, najrozmaitsze książkijdo nabożeństwa, poleca
specjalny skład artykułów treści religijnej 160i

Kazimierza Zajączkowsktego w Krakowie, plac Marjacki i. 8.
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bardzo ładnych gatunkach, które chętnych znalazły od­
biorców, prawie po tych samych cenach, co płacono za 
s ta n  pszenicę. Zapasy starego zboża rówr ież wyczerpane 
a pojawiające się drobne partje w dobrych gatunkach ku­
powano także chętnie, ponieważ nowe żzto co do jakości 
gorzej się przodstawia. W jęczmieniu i owsie żadnych 
nie było obrotów.

Płacono za pszenicę białą od 0-00 koron do 0-00 
koron, czerwoną 8*85 koron do 8 55 koron, żółtą 
8 35 do 8-55 k.. żyto 7 00 do 7-40, jęczmień browarny 
0'00 do 0 00 koron; na kaszę -d 6-£0 do 6‘35 koron; owies 
7-25 do 7-50 k., rzepak —*— do —■— k.; koniez "zerwo- 
od — do — k., biały —•— dw — k., knkurydzi 
— ■— k — wszystko zc, 50 klgr.

W w ie lic k ie j Kasie oszczędności stan wkładek z dnia 
31 lipca b. r. wyntsił k 2,602.144 h. 30.

N okro log ja . Alfred Sas Bojarski, emerytowany inży­
nier magistratu, zmarł we Lw wie „ 7 1  roku życia. Śp. 
zmarły był powszechnie znaną postacią we Lwowie, i ce­
nioną dla swego gorącego patrjotyzmn.

— Kazimierz Misiew’>z, nodurzędnik kolei północnej, 
członek Stow. weteranów wojskowych, przeżywszy lat 48, 
zmarł dnia 5 b. m.

— Seweryna z Siedlarskich Meusowa, żona emeryto­
wanego oficjała skarbowego, przeżywszy lat 86, zmarła 
dnia 5 b. m.

— W Mościskach zmarła Zofja z Polańskich IJrbanyi, 
żona profesora seminaijum nauczycielskiego, w 24 roku 
życia.

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Kołoszwar-. Gdy onegdaj wieczorem przed 

cyrkiem żołnierz policyjny z powodu drobnego 
jakiegoś przekroczenia rozpoczął sprzeczkę z pe­
wnym rękodzielnikiem, zebrał się tłnm, liczący 
kilkaset -osób i chciał doraźrą wymierzyć karę 
policjantowi i dwom innym, którzy mu przybie­
gli na pomoc. V7 niebezpieczeństwie życia poli­
cjanci wydobyli szable i zraniwszy jednego z na­
pastników, schronili się na ratusz, który rozdra­
żniona ludność obiegła.

Dopiero wojsko zdołało rozprószyć tłumy. — 
Trzech policjantów raniono.

Niepokoje powtórzyły się o godz. 11 w no­
cy. Ludność usiłowała otworzyć cele miejskich 
więzień policyjnych, atakowała także prywatne 
mieszkania naczelnika miasta i urzędników poli­
cyjnych Po północy przywrócono spokój. Patro­
le policyjne i wojskowe chodzą po nlicacn miasta.

Onegdaj odbyły się dwa zebrania, na których 
doińagano się stanowczo upaństwowienia policji. 
Wieczorem z powodu sporu, iaki się wywiązał 
pomiędzy jakimś przech< dniem a żołnierzem po­
licyjnym, zebrał się wielki tłnm ludzi, który 
przyjął wrogą wobec policji postawę. Nastąpiła 
bójka, a policjanci zmuszeni byli uciec do ratu­
sza. Tłnm powybijał w gmachu ratuszowym o ina 
Zawezwane dwie kompanje wojska rozciągnęły 
kordon ochronny

Tłnm podciągnął pod mieszkanie naczelnika 
miasta. W d -mu obecna była jednak tylko żona 
i syn jegc Rozdrażniony tłum porozbijał meble 
i potłukł okna w domu. Policja z dobytymi ba­
gnetami oczyściła ulice. Trzy osoby ciężko ranne. 
W mieście panuje wielkie rozgoryczenie.

Kołoszwar: Wczoraj przed południem odbyła 
się znowu konferencja członków Rady municy­
palnej. Zastępca burmistrza oznajmił, że naczelnik 
mias.a otrzymał urlop. Podczas konferencji zgro­
madził się ponownie tłnm przed ratuszem i po­
wybijał okna. Przesłano ministrowi spraw we­
wnętrznych telegraficzne sprawozdanie o zajściach 
i zażądano przysłanie sta żandarmów, gdyż po­
licja jest bezsilna. Tłnm zebrał się także przed 
więzieniem miejskiem i przybierał groźną po­
stawę, dimagając się wypuszczenia osób, are­
sztowanych w nocy. Położenie krytyczne. Wię­
zienia strzeże wojsko.

Londyn : Ministerstwo handlu wzięło pod roz­
biór urzędowy projekt nowej taryły niemieckiej. 
Prawdopodobnie zapytane będą o zdanie Izby 
handlowe.

P a ry i: Związek narodowy górników francu­
skich ogłosił odezwę, w której wzywa towarzy­
szów do zaprzestania pracy w d. 1-ym listopada, 
jeżeli do tego czasu rząd i towarzystwa górni­
cze nie załatwią pomyślnie żądań górników co 
do ośmiogodzinnego dnia pracy, emerytury i 
płacy minimalnej.

Bruksela: Ogłoszono w piśmie nrzędowem 
skład nowego ministerjum. Prezydjum objął dr 
Abraham. Kupfer, ministerstwo sp^ar zagrani­
czny b baron Melyil van Lynden, ministerstwo 
sprawiedliwości sławny adwokat Loeff, minister­
stwo wojny były minister jen. Bergansius, mini­
sterstwo skarbu zwolennik ceł ochronnych Hartę 
van Teklenburg, ministerstwo marynarki wice­
admirał Rrnys, ministerstwo handlu dotychcza­
sowy szef wydziału ministerjalnego de Marez 
Oyens. Całe ministerjnm ma charakter antylibe- 
ralny i spotka się niezawodnie z namiętną opo­
zycją w parlamencie.

Z O STA TN IEJ C H W IL I.
TELEGRAMY .GŁOSU NARODU" Z DNIA 6 SIERPNIA 1901.

Petersburg .Pet. wied." notują pogłoskę, 
że liczba studentów starozakonnych w uniwer­
sytetach rosyjskich będzie ograniczona do 3 prc., 
a wstęp do uniwersytetu moskiewskiego będzie 
im całkiem zabroniony.

Rzym: Gnicciardini odmówił przyjęcia teki 
ministra finansów. Zanardelli ofiarował ją  depu­
towanemu Carcano.

Rzym: Poseł hiszpański przedstawił kardy­
nałowi Rampolli propozycje rzrdu madryckiego 
co do zmiany konkordatu. Propozycje będą pra­
wdopodobnie ryczałtem odrzucone.

Bełgrad: Już około 1100 Serbów tureckich 
zbiegło na terytoijum serbskie przed prześlado­
waniami Albańczyków i Turków.

Bełgrad: Wczoraj odbyły się wybory do 
skupczyny. Jakbyło do przewidzenia, wyj adły one 
przeważnie na korzyść rządu. Z wielu punktów 
na prowincji donoszą o krwawych zabnrzeniacL

P a ry i: Dzienniki uważają ogłoszoną tntaj u- 
mowę pomiędzy Francją a Marokiem, w której 
rząd marokański uznaje zmiany zaszłe w połu­
dniowym Algierze za fakt dokonany i zrzeka się 
praw swoich do Sahary, za wielkie zwycięstwo 
dyplomatyczne Francji i oddają wysokie pochwa­
ły Delcassemu.

Londyn: „Times" donosi z Pekmu, że Fran­
cuzi zamierzają zbudować kolej, łąi zącą bezpo­
średnio Tientsin z Paotingfu za pozwoleniem lub 
bez pozwolenia Chin.

S o f jr : Z Saloniki telegrafują: Turcy podpa­
lili we wsi Kalinowo dom, do którego schroniło 
się pięciu rozbójników bułgarskich. Kilkakrotne 
wezwania do kapitulacji nie pomogły. Bułgarzy 
wraz z rodalną właściciela domu ponieśli śmierć 
w płomieniach

Neapol: W stanie Crispiego nie zaszła żadne 
zmiana. Chory jest w dalszym ciągu zupełnia 
przytomny.

Montreal: Ilość pszenicy przeznaczonej na 
wywóz z Kanady obliczają tutaj na 35 miljonów 
b uszli.

Pekin: Edykt cesarski z d. 24 Lpca r. b. 
mianuje jego- cesarską wysokość księcia Czinga 
prezydentem naczelnym nowego urzędu spraw 
zewnętrznych, wielkiego sekretarza koroLnego 
Wangwen-czao, tudzież ministra Kil gung-ki pre­
zydentami, Htii-Szew Penga starszym, a Liecfin- 
ga młodszym wiceprezesem tegoż ministerjum.

Strejki w kraju.
Lwów: Z powodu nowych taryf rzeźni miej­

skiej wybuchł tntaj strejk rzeźników. Bierze w

nim udział około 100 ładzi.
Basiówka koło Lwowa: Między robotnikami 

pracującymi przy budowie kolei Lwów-Sambor 
wybuchł strejk. Potrzebne środki ostrożności za­
rządzono.

Śmierć cesarzowei Fryderykowej.
Berlin : Osobne wydam?, dzienników zawia­

damiają ludność miasta o śmierci cesarzowej, 
podnosząc jej przymioty serca i charakteru.

P a r y i : Pisma tutejsze poświęcają wstępne 
artykuły pamięci zmarłej cesarzowej, odzywając 
się o niej bardzo sympatycznie.
Rosyjska esKadra na brzegach rumuńskich.

Bukareszt: Rosyjski wiceadmirał, Hildebrand, 
wyraził wczoraj chęć złożenia hołdu parze kró­
lewskiej. Dziś został przyjęty na osobnem dłu­
giem posłuchaniu, po którem odbyło się galowe 
śniadanie.

Przy toastach pierwszy zabrał głos król Ka­
rol i przemówił w następujące słowa: „Witając 
sławną eskadrę rosyjską na rumuńskiej ziemi, 
czynię to z tern większem zadowoleniem, że obe­
cność jej wzmaga braterstwo broni między Rosją 
a Rumnują, zawarte już przed laty na bułgar­
skich polach walki ze wspólnym nieprzyjacielem. 
Dziękuję też cesarzowi rosyjskiemu za to, że po­
zwolił swojej eskadrze na te odwiedziny. Wzmo­
cnią one niezawodnie i tak już serdeczne sto' 
sunki między oboma państwami. W tej zatem 
myśli pilę na pomyślność cesarza rosyjskiego i 
jego małżonki i wyrażam jak najgorętsze źycze- 
mc, jego dzielnej flocie".

Hildebrand w odpowiedzi dziękował królowi 
Karolowi za łaskawe jegft słowa i pił zdrowie 
rumuńskiej pary królewskiej.

Bijatyka książąt.
Atony: Pisma tutejsze omawiają żywo skan­

daliczne zajście na jednem z arystokratycznych 
zebrań.

Ne przyjęcie, urządzone przez ministra spraw 
zewnętrznych Romanosa na cześć trzeciego syna 
królewskiego, księcia Mikołaja, wszedł także 
książę Mnruzi zupełnie pijany, rzneił Się na ad- 
jutaata księcia i począł go dusić za gardło.

Ks Mik >łaj wymierzył napastnikowi kilka 
razów kijem w czoło, tak, że laska złamała się 
na dwoje. Wtedy ks Mnruzi rzucił się na księ 
cia Mikołaja, chcąc go uderzyć p ięścią w twarz. 
Napastnika wszakże ubezwładniono i zap rrra- 
dzono do więzienia.

S i B S I I ł i A S I i .

Ostrzegamy
młodzież gimnazjalną przed * stępowaniem do za wo­

do aptekarskiego. 2085
Rodzice, lub ophkunowie, którzy mają zan iar od­

dać twego wychowanka na praktyką do apieki, niech 
przedtem dobrze rozważą, czy będą mogli zapewnić 
mn majątek 50 do 60 000 złr, ■

Młodzieniec niemaję ny, pi ś*ięc»jący zfę przy dzi­
siejszych warunkach urno sawedowi, gorzko kiedyś 
nad swoją dolą zapłacie.

Magistrowie farmacji.
Par»& Krakowski

TEATR ROZMAITOŚCI
Dziś i Codziennie 1460

wielkie przedstawienie akrobatyczne
p o łą c z o n e  z  K o n c e r t e m .

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslndo Roche
O d  1 -g o  s i e r p n i e  n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po ct., po 50 ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych uprawniają do welnego wstępu. — W  n i e ­
d z i e l e  i  ś w in to  w s tę p  2 0  e t. W te dnie bilety 

re7erwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż b ie t iw  u Wg o St. KarlLisklego w  Suklenuloaob, 

a od godz. 3 po południu p rzy kasie.

Zwracamy uwagę P T. Czytelników na do­
łączony do całego nakładu zamiejscowego ni 
ni ijszego numeru cennik zbóż ozimych, szlache­
tnych, hodowli Domu Rolniczo-produkcyjnego Er­
nesta Bulsena w Krakowie.

Gdyby który z Szan. Prenumeratorów cenni­
ka tego nie otrzymał, zechce się zwrócić wprost 
pod adresem firmy Ernest Balsen w Krakowie, 
ulica Karmelicka Nr. 21 . 2080

♦ AKCJE II EMISYI
«  Krakowskiej Spółki Tramwajowej
♦  (kolei elektrycznej),
♦  stanowiące pierwszorzędną lokację, tak pod wzglę-
♦  dem bezpieczeństwa, jakoteż korzystnego oprocento-
♦  wanla kap ita łu , sprzedaje: * 1915
♦  po cen ie  k . 420*— za sztnkę
♦  August Raczyński

D o m  b a n k o w i  w  K r a k o w i e .

♦
♦t
<Te
♦
♦
♦

ąp Dochód Krakowskie j S p ó łk i Tram wajowej za drugi ^
^  k w a rta ł 1901 r. w yn oą jł:
▲ za cały miesiąc: przeciętny dochód dzienny:
a  Kwiecień K. 26,565-61 K. 885-52
Z  Maj „ 30 076-66 „ 970-21
ąp Czerwiec „ 29,917-37 „ 997-25

♦ -

;
♦
♦

Dr Michał Śliwiński
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 

Zontaka) ooo

S K Ł A D  FO R T E PIA N Ó W
/ii B a L - a b a s i  i & f>»

Kranów, Rynek 39, I. piętra. 1606

„ZAWISZA CZARNY"
Fsntazj* dramatyczna Cz. I. skty cztery, prze*

Kazimierza Przerwy-Tetm ajera
z 7 illustrucjumi 'Włodzimierza Przerwy Tetmajera. 

Cena 5 koron.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

LODOWNIE POKOJOWE P O L E C A W. IIALSKI
K r a n ó w  — BulElennloe. 1600
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Konoesjopuwany

Zakład sprzedaży i kupna
— SDrzedajj, kupuje — 

i przyj mu je w komisową, sprzedaż wsjel- 
kio rzeczy i garderobą. 20'4

Kraków ulica Szewska Nr. 5 I ptr.

C C K I E R S I A

Lisko — w Wadowicach
poszukuje naty0Iin*ias<;

Praktykanta oraz Służącego
do pracowni. £072 1 3

Gry Cyfrowej
początkując*.! oraz koncertowej udziela

FRANCISZEK MACHOWSKI
egiaminOwany nauc.yciel gry cytrowej, 

K B 4 K Ó W  2077 1 3 - 
u l i c a  S u m k a  N r .  5 . I  p

Plebanija łac,
i  Majdanie S b iM ii

me do sprzedanie 3  k a r e  k i a  ■
c s e  dobrze utrzymane, bez żadnej 

wady £071 1 2

Czekam Cie
we Czwartek o godz. 4*tej po p o- 
łudniu w cukierni p. Sykutowskiej 

przy ul. Karmelickiej.

C . k .  a n s t r y j h c b i o

WYCIĄG Z ROZ- C K I

w a l n e ; 0

Odjazd z Krakowa i rz Podgórza.
do Cśwlfol™”5,15 rano pociąg migszany Ni. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec ) do Ośwlę®1®8 > ma 

530 .  .  n - - ze Zwierzyńca I w Spyt*°iwleaen(i ,
535 .  .  osobowy „ 1032 z Podgórza-Płaszowa f wic i SiiGhyj^w Oa535
612

wic 
Wiednia

ma połączenie 
i :  _ do Wado* 
Oświgcimie do 

Wrocławia.

8,40 rano pociąg pospieszny Nr. 3
o iT  « a 77 77 77

z Krakowa
„ Podgórza-Płaszowa

8.10 rani pociąg oaobowy Nr, 
322 ,  ,  ,

15 z Krakowa
„ „ Podgórza-Płfs owa

1032 z Podgórza-Płaszowa 
a » » j i . n n n  przystanku

do Podwołoezysk; ma połączenia • w Pod­
górzu -Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego bącza (a od 1 lipca 
do 15 września i lł0 Orłowa); w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, (a od 1 
maja do 30 września; do Skolego), lusia- 
tyna- w Jposławiu do Rawy ruskiej, So­
kal; i Be^ca; w Przemyślu do Chyrowa, 
a od 15 czerwca do 15 września i do No­
wego Zagórza; we Lwowie do Ickan, 
gfr^ja, (ą od 1 maja do 30 września i do 
gjrólęS9 .* Janowa); w Krasnem do Bro­
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczy- 
jjiec; w Borkach wielkich do Grzymałowa; 
w Podwołoczyskaeh do Odesy i Kijowa, 
do Tarnopola; ma połączenia; w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Dgbicy do Tar­
nobrzega, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyśla do 
Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławocznegu 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej, a od 1 
maja do 15 września w dnie powszednie 
do Janowa; w Krasnem do Brodów, 
do Haslatyęz (przez Suehg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); m i połączenia: w Kai- 
w ary i do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach Jo 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezo-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu; z Krakowa do 
Wieliczki (odjazd z Podgórza - Płaszowa 
8.48 rano),
do Kocmyrzowa.
do Podwołoczysk; ma połączenia: w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Rusiaty- 
na ; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo ­
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa.
do Wiellozkl: w Podęi rzu-Płaszowie ma
połączenie do Oświgcima.
do Kocmyrzowa, 

do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Me- 
zb-Lahorcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu i Konstancyi, a 
od 1 maje do 15 września w niedziele i świgta 
do Janowa.

8.00 po pet, poc. migsz. Nr, 1607 z Krakowa przez Zwierzyn. 1
S . « V V N  :  - - ze Zwierzyńca d«, Ośwleęimaj ma połączenia: w Spytko-

630 rana poc. issob Nr 465 z Krakowapj*ez Po“g--Plasz, 
8,46 » .  .  „ 1012 z Podgórza-Pbw-owa
&54 ,  ,  ,  .  z Podgórzs-P^ystanku
9j06 przód poL poc. oaob. Nr. 1012 z podgorza-Bonarki 
U 2  rano poc. & .esz, Nr. 1633 ze Zwmrzync a

8.40 rano pociąg oaobow/ ^  ®211 z Krakowa

r !. pociąg osol. Nr. 13 z Krakowa
* n „ „ „ Podgórza-Placowa

migezany Nr.
*  7? 77

1*50 po połud. pociąg osobowy Nr.

1,30 po poL poc. 
139 ■ ■ ■

461 z Krakowa 
„ „ Podgórza-Płaszowa

6213 z Krakowa }

3 4 9  pr  pot. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

3.15 ,  
330 ,  
8.27 ,

ze Zwierzyńca 
Osób. „ 1034 z Podgórza-Płaszowa 

» 7. n V 77 przystanku

145 pl pot. poc.

5£ :  r :
osob.

9

9

Nr, 23 z Krakowa 
„ 1014 z Podgórza-Płaszowa 
„ „ z Podgórza- przystanku

6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
635 ■ « 77 « 77 „ Podgórzu Płas uw;

13( wieeaór pociąg migsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. 
™  > > * 7, „ ze Zwierzyńca
745 m „ osob. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa 
735 m a » 77 7> 77 77 przystanku

I wicach 'do Sierszy Wodnej, Wadowic 
J i Suchy; w Oświgcimie do Wiednia.

do Zakopanego, kursuje od 1 maja do 
30 września, przy tym pociągu udziela 
sig w czs> ie oa 15 czerwca do 15 wrze­
śnia w soboty i dnie przed 'wigtami 50 
procentowego zniżeuia ceny jazdy z Kra­
kowa do Zazopanrgo.
do Strśi (prze?, Tarnów); ma połącze- 
nlag ’ Podgórzu-Płaszowie Jo Suchy; 
w Stróżach do N. Sącza.
do 1 '. Jmyśla (przez Suchg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz, Chyrów); ma połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym 
Sączu i Stróżach od 15 czerwca do 15 
września, do < ‘cłcwa i Koszyc; w Zagó­
rzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezo-Laborez, Koszyc i Budapesztu. 

\  da Koomyrzowa.A00 wiwMÓr pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa
) dd lokan; ma połączenia: w p ^ , my^u do Chyrowa 
i i Nowego Zagor :a; w Jekanach do Bukaresztu, Kon-838  wMcaór peci^g posp. Nr. 1 z Krakowa

930 wiecaóg pcoąg orobosry Nr. 17 z Krakowa
9.10 b a » 77 77 a Podgórza-Płaszowa

? stancyi, a stąd okrgwm 
f do Konstantyn-'?0^ '

do Podwołoozysk;

co czwartki i niedziele

W  wii
931

miguun; Nr. 463 z Krakowa
,  b r  a Podgórza-Płaszowa

1830 w nocy pociąg osobowy Nr. 11  z Kn lowt
11-01 B B a a n a Podgórza-Płaszowa

lL 10|w  m e j  poc, osob. Nr.
51 >85 ; B B B a

* -  . 1 ,

25 z Kiakowa 
1026. Podgóna-Ftuzowa 

.  .  .  przystanku

i do P® j  ^  połączenia: wo
I Lw ow ie do ( zerniowiec, Stryja, Ławo- 
/ cznego lJaunkacsa; w Kramem do Bro- 
I dów i Kije)fa ; w Podwołoczyskach do 
t  Odessy i Kijowa.
} do OWelrtzkl.

doP-dw*“  ma połączenia: w Tar­
nowie od 1 zerwa do 15 wrześr la do 
Orłowa i Koszyc; w Dębicy do Tarno­
brzegu. NadbrzMia i w kierunku ku Prze­
worsku pi?*® ‘.zw.dów; w Rzt»-̂ owie 
di. Jasła, Newego Zagórza i ChjTOWi 
w Przemyślu do Mezo-Laborcz, Koszyc 
i Pesztu; we Lwowie do Czerniowiec, 
Stryja i Skolego, (od 1 czerweca do 15 
września ’ do Ławocznegoi, Rawy ru­
skiej, Betoa i J mwt , rr tmopolu do 
Stryja i Kopyczyniec.

|  do^Saoby*
U

k o le je  państwowe

K Ł A D U  J A Z D Y
o d  d n i "  1 *g o  m ą j a  1 9 0 1  r o k u .

Przyjazd do Krakowa i  do Podgórza.
z Podwałoozysk; ma połączenia; w PM- 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Bdr- 
kach wielkich od Grzymałów-; w Tar-

124.26 rano pociąg osubowy Nr. 
4.40 ,

do Podgórza-PIas sowa 
Krakowa

nopolu od Kopyczyniec i Stryja; w Kia- 
snem od Brodów; we Lwowie od Ickan, 
Stryja, Bełżca; w Przemyślu od Chyrw- 
wa; w Rzeszowie od Jasła; w Tamowi* 
od Stróż, a od 15 czerwca do 15 
śnią od Koszyc i Orłowa.

6.13 rano pociąg osob.
6 - 2 0  77 77 .77

6.29 „ „ migsz.
6.45 .  .  ,

Ni 1017 do Podgórza-przystanku 
77 » i7 „ 77 Płaszowa
„ 1602 B Zwi rzynca 
n n n Krakowa przez Zwierzyniec

Przemyśla (przez Chyrów, N*wy 
Ni r Sącz, Suchg);

6.40 rano poc,
6.50 .  .

7.17 rano poc. 
7.30 .  ,

z
Zagórz,
połączenia: w Nowym "agóm • •  
Stanisławowa; w Z-s,órzan*'h a 
Gorlic; w Stróżach i No w. Sącs* 
od 15 czerwca do 15 wrzewua *4 
Koszyc i Orłowa: w Chdkwct w 
czasie od 15 zerwca do 15 wn*> 
śuia w niedziele i świgta od Za­
kopanego.

z lokan; ma połączenia: w Ickanach od Koc 1
stantynopola lokrgtem w środy i niedzielo d* 
Konstancyi), Konstancyi, Bukaresztu; we Lwo­
wie od Budapesztu, Munkacsa i Ławocznog*; 
w Przemyślu od Nowego Zagorza, Chyrowa

migezany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 
,  „ _ do Krakowa

posp. Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
,  do Krakowa

} z Wfollezkl.

7 45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa } z Koomyrzowa.
7.46 rano poc osobowy Nr. 1015 do Podgórza przystanku 1 
7.55 m jt . . . .  „ Płaszowa
8.10 26 ” Krakowa

8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 ,  » . „ n a ń '  Krakowa

z Snohy; ma połączenia: w Kalwaryi
Wadowic.

z Podwoł iOzysK' ma p (łączenia w Pod­
wołoczyskach od Odessy < Kijowa; w Kro­
snom od Kijowa . Brodów; we Lwowi* 
od Bukaresztu i Ickan, Budapesztu, Mu

10.13 przed poł. poc. osobowy Nr.
10.20 77 17 17 n a
10.24 „ „ „ mieszany „
10.40 - „ „ „

kaesa i Ławocznego, od 1 maja do 38 
września od Janowa, w Tamowm od No­
wego Sącza.

1033 do Podgórza-przystanku ) z Ośwlęolma: ma połączenia: w O-
„ „ „ Płaszowa ■ świecimie od Wrocła a. i Wiednńę

1606 „ Zwierzyńca J w Spytkowicach od Snchy, Wado-
„ „ Krakowa przez Zwierz. J wic i Sierszy -Wodnej.

11.24 przed poł. 
11-40 „ ,

poc, migezany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
.  „ .  Krakowa > z Wiellozkl

12.34 po poł. poc. osob. Nr. 1013 do Podgórza-urzystanku
12.40 n » » 77 7> 4° Podgórza-Płaszowa
12.55 n 77 77 77 a 24 do Krakowa
1.10 po poind. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa

1 8 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
ŁJO n a  a n a n t )  Krakowa

2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

Zakopaaego; kursuje od 1 maja do 2ś
września.}*•

} z Koomyrzowa.
z Podwałoozv8k; ma połąezec_t: w Bor­
kach wielkich oa Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyśla *8 
Budapesztu, Koszyc i Moz? Laboic.", w  
Jarosławiu od S kala i Rawy ru*kiq; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Po i 
worska przez Rozwadów, oa Nadbrzed*; 
w Tarnowie od Orłowa.

1  zo Lwowa * ma połączenia: we Lwowio *8
I Tarnopola, Jukon Budapesztu, Munkaea*, 
/ Ławocznego i Stryja, od Bełżca, Janowa; 
I w Przemyślu od Chyrowa; w Tamowi*

4.27 po poi. pociąg osobowy Nr. 1011 
4-35 „ „ e n n n
4.39 „ „ „ migszany „ 1634
4-55 „  B  J7 J7 n  77

4-40 b 77 77 osobowy n 32

do Podgórza-przystanku 
u » Pluszowi 
„ Zwierzyńca 
„ Krakowa przez Zwierz. 
„ Krakowa przez Podgó- 

rze-Płs-ioi ■

przez Stanisławów,

6.14 wieczór poci ; osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa
625 Krakowa

od Orłowa.
z Huslatyńu; ton 
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchą) 
ma połączenia: w Nowym ~agór 
od Budapesztu, Koszyc i Mez5-La- 
korcz; w Zagórzanach z Gorlic; w 
Stróżach i Nowym Sączu od Omo­
wa; w Chabówce od Zakopanego; 
w Snohy od Zwardonia, Żywe* 
i Dziedzic; w Kalwaryi od Bielak* 
i Wadowic.

Przyjazd do Krakowa prze: P*8> 
górze-Plasłów (Nr 32) ty Ikr #8 
1 maja do 30 września,

zTaruwoia; ma połączenia -  Kr 
od Brodów: we Lwowie od Ickan, Buda­
pesztu, Munkacsa, Ławocznego i Stryja, 
Janowa, Rawy ruskiej; w Przemyślu «8 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Tamowi* 
od Orłowa.

6.35 wieczór pociąg migszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 „ 77 w i7 Krakowa } z WlofloeM.

7.10 wieczór pociąg osoboTry Nr. 6216 do Krakowa } z Kaomyrzoi—

8.42 wieczór pociąg osobowy Nr, 
9.00 .  .  . ,  .
9.04 « » migszany „
9.20 m .  n »

1035 do Podgórza-przystanku 
„ Płaszowa

Zwierzyńca
Krakowa przaa Zwierz.

1(5)4

9.31 wieczór pociąg poepicimy Nr. 4 
938 b , ■ •  . .

do Podgórza-Płaszowa 
.  Krakowa

z Oiwlęolma; ma połączenia: w O- 
ś eigeimi e od Wrocławia i Wiedniu; 
w Spytkowicach od Snchy, Wa­
dowic i Siersey-Wodnej; w Ska­
winie od Bielska i Wadowic.
z Podwił ozyak; ma peMczeniB:
w Podwołoczyskach od Odissy 
Kijowa; w Borkach wieUdeh *8 
Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
py czyni ec ; w Krasnem od Kijo­
wa i Brodów; ws Lwowie od Bu­
karesztu i Ickan, Skolego i 8 tz ń »  
a od 1 czerwca do 15 tti ie*ma 
i od Ławocznego, od Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa w Jim* 
■ławiu od Sokala i Bawy raaU% 
Bełżca; w Bceezowie od rr k :  w  
Dfbicy od Praeworeka pnaa me*- 
wadow, od Nadbrzezia; w Tam* 
wie od Orłowa Chyrowa, Ki 
Zagórza i Jaała.



.6Ł 08 NABODU* . WSPIERAJMY CODZIES PRZEMYSŁ OJCZYSTY* .GŁOS NARODU". -Nr. 177

^nS iJk»g.|i„C onfis3rie Union" we Lwowie.
traków, Rynek so, g  Parowa Fabryka Cukn)w i Czeku lady, ®  dowśz oiiWzieWza

poleca nw oj o wedłog najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postepo-

Nakładea kalegnrnl katallaklaj
Ora

t tU tk Ó '
Telefonu Nr. 418 

ry* lo ówiożc Iragla wydaale książki do 
nabożeństwa pod tytułem:

lale n ab o żeń stw o  m sz a ln e
■łożone przez H. D. (str. 671 i VI 

w 32- ce). 1604
Jaatta bardze praktyozaa książka da pa- 
atarza, w radzaja franoaskleb Parels- 
alaa Reaaal, zawierają; i obok aajaźy 
wsiazyeb aedlitw Msze aa wszystkie 

niedzielo I śwista w raka.
J a  egzz bez opr. 2 Korony, w oprawie 
w płótno angielskie, brzegi marmurkowe 
2 U 50 gr. — Toż z brzegami pąso- 
wsatl 3 c. W oprawie w azagryn mręk- 
*ł, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. — Toż samo w przęśli- 
asnej eleganckiej oprawie belgijskiej, w 
■ugkką kórkę cielęcą (różne kolory) za­
sianą "oconf IJjami francuakiemi 
brzegi złocone, a pod niemi pąsowe IV 
koron i 5 0  bal. Taka sama oprawa w 
sarcqula ds Levast 1 0  kor. i 5 0  bal. 

Ka porto należy dołączyć 40 groszy.
NAKŁADEM KSIĘGARNI

5. E. FRIEDLEINA w Krakowie
Synek gł. L. 17 (tdef. 452)

wyszły

P O £ Z Y E  
Edmnnda Bledera

serya  I.
C s u  sg zm p l. b roszuro*. I z ł r .  30 ot. 

•  „  sprawnego I „  80  „
D o nabycia we w sz y s tk ic h  księ­

garniach.______________ 1905 11 O

Kupię majątek
w zachodniej Galicji, oktło SOO mórg, 
s  bardzo ładnym domem i ogrodtm
V tadomość braków ul. Szlak Nr, 

Nr. mieszkania 7. 2084
43.
i  2

Wdowa starsza
która s i zna ra  kuchni dobrej i gospo 
darstwie wiejskiem, sznka zajęcia o i 15 
aierpnia lub września. Adres ,U . B.“ do 
Dz. irser. .Głosu Narodu". 1081 1 2

i
F * . T .

Nam zaszczyt zawiadomić Sz. 
Prp, Publiezność, że otworzyłem z 
dniem dzisiejszym przy placu Ma 
tejki 1.4 w domu p. Mejsnerowc j

HANDEL TOWARÓW I
Korzennych i Delikatesów

Mam wielki wybór owoców połu- 
dniowych, win austryjackieh, wę­
gierskich i zagranicznych; Wódki 

izdebnickie i śliwowicę.
Wysrynk różnych wódek, likierów 
rumu Jamaika i Koniaków fran­
cuskich. — Farby, pędzle oraz inne 
towary migszane. — Codzień świe­
żo palona lawa i świeże droż-iże.

Poi 3 ając się łaskawym wzglę 
dom PT. Pnbliczności, kreślę się 

z poważaniem 2078 1 
Z yg m u n t G u tfreu n d .

Panna inteligentna
przyjmie zaraz zajęcie w agencji, biurze 

lub handlu.
Adres poda Dział inseratowy „Gło 

sn Narodu * 2070 1 3
Z a r a s  p o i i a k a j e  s i ę

Ajenta z kaucją
do rozwc żenią towaru. Wiadomość 
, Kaucja" p, rest. Rzeszów, 2073

K U C H A R K I
restauracyjnej i 2

dobrej poszaknje się zaraz Adres 
poda Dział inseratowy „Głosu 
Narodu" przy nlicy Szewskiej 1. 13.

Parcela budowlana
z dwupiętrową oficyną, wolna od cię- 
żaiów hipotecznych, fńy nlicy Krowo 
derskiej 1, 2?, w Krakowie jest z wolnej 
zęvi d o  s p r z e d a n i a  Wiadomość u

stróża. 2082 1 z6

Jt-oszuknje się
posady buchaherń. kierownika fabryki 
mb Skoro.:: przy zarządzie debr. Zgło­
szenia łaskaw e do Dziełu inserstowego 
.Głosu Narodu" Kraków Ulica Szewska 

• Nr. i3 ela .* 0 7 tf*

f a f  n -to j klasy gimnazjalnej
p o s z u k n j e  l e k c j i .

Adrez poda- D i cł inseratowy .Głosu
•; i ^ritrlnS •/fOil/1. 3 2

. i Właścicielka aW jdawjzyni: J-3zefaj,RogosłOwa.

poleca swvj£ według najnowszjch sposobów i przy zastosowaniu postępu- 
wyrh środkow wykonane wyśm ienite krajowe fabrykaty specjalne, jako to: 0  

Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i Cd kry wszel] :ego s |  
rodzaju. — Bonbony atłasowe — prcdukU słodowe — karmelki owocowe w * 
bombony talonowe. Wyśmienite cukierki deserowa w różnych doborowych 9 5  0*  gatunkach (Dragees, Pralinees). — Deserowe pieczy wka, biszkopty, herba- s |  

wJP tniki. pierniki. — Orientalne specjały enkrowe. — Przeróżne artykuły 
I świąteczne na Boże Narodzenie i Wielkanoc — cd pojedynczych do naj- 
wytworniejszych.

Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glszorowe — skórki poma 
i rańczo»e kandyzowane. Opa e kowany cukier owocowy do smażenia owo­
ców, marmolad, soków itp. jako względnie najtarssy dodatek, zamiast- 

1 zwykłego cukru burakowego Sok do potraw jako najlepszy i najtniazy 
środek z<miast masła i miodn. Wreszcie rozmaite soki owocowe, matmo- 0 S  
lady i t. p.

Nadmieniamy, że wszystkie artykuły snrowe i materiały potrzebne 
do wyrobu n.-zych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źró- A  
deł — bada I kan tro in le  stale chamlk sądownie zaprzysiężony. w #

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie. ££
__2083 1 26____________Stow. zarej. z ogran. por. Q

T U T K
ze tpecjalnoj bibułki

ABADir <y>B% powszechnie 
uznane za najlepsze! 

J p  Wszędzie do nabycia.' 
^ ^ F a b r y k a  Lwów, Mlcklowloza 2. 

Główny skład dla Krakowa JANECZEK 
I WOYCIECHOWSKI, Ryaek L. 8. 1-515

F. E. Zajączek i Lankosz j  
Fabryka sukna w Kątach
|  —  polecają swoje składy = =
5 w  K rakow ie ulica Bracka L  6, 

w e Dwowie ul. Teatralna L. 3  
bogato zaopatrzone na sezon wio­
senny w  s u k n a  dostawowe, 
uniformowe i dekoracyjne, k o rty  
i czesanki modne, koce, flanele 
filce dywanowe i wełnę do wa­
towania własnego wyrobn, oraz 

oryginalne angielskie. 1649 
Ceay fabryczne. P róbki franco. 

i l l l l H t  I I B iMae i B — — 5

K SIĘG ARNIA

G. Gebeihnera i Spółki w lrakowit
poleca do, S T A .T 7 S I

JĘZYKÓW CBCYCB
PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY
H. BERGERA

m j

Konkurs.
Celem obsadzenia posady S e ­

k r e t a r z a  R a d y  p o w in to w e j 
7 T a r n o b r z e g u  rozpisuje się 

niniejszem konkurs.
Ubiegający się o tę posadę, 

winni wykazać, że ukończyli studja 
prawnicze, że posiadają praktykę 
administracyjną, tudzież że nie 
przekroczyli 40-go roku życia.

Do posady powyższej przywią­
zaną jest płaca roczna w kwocie 
2400 koron, wolne pomie.-zkanie 
w budynku Rady powiatowej, lub 
400 koron na mieszkanie. i

Posada ta nadaną będzie na rok 
prowizorycznie. Po roku nie na­
gannej służby nastąpi stabilizacja.

Udokumentowane podania na- ; 
leży wnosić do Wydziału powia­
towego w Tarnobrzegu do dnia 
20 sierpnia b, r.

Tarnobrzeg dnia 29  lipca 1901. 
2046 2 3 Frazes ^
______________ J ło ro d y ń sk i.

ee© © e«ee© 5e© ® 5ee© © © © g

Kilka realności i
wraz z ogrodami 3

w Dębnikach tnż przy moście, §  
pod korzystnymi warunkami, i 
ma d o  s p r z e d a n ia  p. Ign. 
Plesnar, Dział inserat. „Głosuj 
Narodu" Kraków, Szewska 13. 

2040 3 0

do gruntownego nauczenia się 
k ó w  o b c y c h  z pomocą lub t  Cl 
p o m  e y  m a n e s y c ie lą  z wyme

ą polską i z kluczem.
S e t o d a  a n g i e l s k a  . . . Kor. 4-- 

w oprawie płóciennej Kor. 5’-
H e t o d a  F r a n c u s k a  . . Kor. 2-6( 

w oprawie płóciennej Kor. 3'4(
K e t o d a  N i e m i e c k a  ■ • Kor. 2*6( 

w oprawie płóciennej Kor. 3•*''
K e t o d a  N ie m ie c k  ■,

K u r s  w y 4. uzupełniający! Kor. 4‘4t 
w oprawie płóciennej Kor. 5‘2( 

P o l s k o  - F r a n c u s k i  
i F r a n c u s k o  P o l s k i  
t. zw. „Emigracyjny," na.i 
więki. > i najdokładniejszy 
z istniejących, — ułożyli 

K ai .i u d e n  k  i i  B o p e lo w s k )  
Wydanie nowe. Kor. 1 5 , — w opr* 
wie Kor. 18 .

Słownik rta ssssa 1s k i  kieszonkowy, 
żytku prywui-"ogo w kantorach i

o
szko

łach, ułożył p r o f .  P i o t r  F a r y
l ą k .  W oprawie Ko. S  1611 31 'ii

Fabryczny skład powozów i osi
oraz

ZAKŁAD SIODLARSKO - POWOZOWY
E d w a rd a  M iicka

Kraków, ulica Zw ierzyniecka L. 25 
poleca

wielki wybór powozów i wózków, ja- 
koteż największy wybór oii wszelkiego 
rodzaju. — Na składzie wielki wybór 

latarń powozowych. 1822 
Podejmuje się wszelkich robót po o- 
zo> ych i odnowień stsrych powozów, 
które wykonywa dokładnie i na czas 
oznBczony uo ctnach nader przystęp 
nych. — Cenniki na żądanie < "rnv

I

T a n ia  k a w a !
Wysyła brma

Fr. Horejś w Pradze 219, II,
rok założenia 1848.

Główny i k ł t d  n a jlip sze ę j gatunku kaw y
palonej elektryką — usługą szyhka 

5 kg. najlepszej Z ł.  Menada . . .  za 8 złr. 
5 kg. „ zleionej C iylan  za 8  złr.
j  kg. „ Man i l i  ią 7 złr.
5 kg. „ z ło te j Jawy . . za 7 złr.
5 kg. „ Santcs perłow ej za 6'50.
5 kg. „ 8  ant os piachy . za 6 złr.

Wszystkie gatunki tak samo co dzień 
świeżo palone. 1886 8 10
^ ^ ^ ^ ^ ^ ro s z g z ro b ić jp ró b |^ _ ^ ^ ^

i • 11

Biedna Rodzina. Spirytus „Exquisit"
Na lichej pościeli leży nędzarz zło- f bezwonny, nai izyścieiszy 975 °/0 T.

żony ciężką chorobą od lat 8. To mąż wVsnła na nrowincip noczta 
wyczerpanej nędzą i niedostatkiem żony J ^ P J * pocztąf r a n c o  

Handel kolonialny iseo

J. F. FISCHER
Kraków, Rynek, Linia A-B
blaszankach 5 kg =  5 Ltr. za

i ojciec 3 drobnych dzieci, pozostających 
bez utrzymania. Ktoby z litościwych o 
sób, raczył tym nieszczęśliwym przyjść 
z. porno (ul, zechce oilatę ssoją nadesłać 
dn O u  i i  ln s e r a tc iw c g o  „Gł su 
Narodu" Krakowi, ulica Szewska Ł. 13 
dla B l e d u r j  B o d s l u y  —  a szczera 
modlitwa i łza wdzięczności maloczkicb, 
będzie chcć w części z a p ł a t ą  za wy- 
świadczoną mi łaskę, 20-2 4 0

W

powóz oliwuo-zielony za 
275 złr., fa jto i. ik  n^łkryty g-an it. za . 60 
złr., p w o z lk  dla gór.ratych okolic bronz. 
za 225 złr., waiant jasny za i6 r złr 
wózek wyplatany o dwóch siedzeniach 
ze skóry, na .yjorach za 75 złr,. odpo 
wiedni dla P, P. Db ero w jest kuczer 
fe jta n  z budą i koziołkiem tylnym za 
180 złr., oraz gig na 4 osoby o oliwnej 
osi, launerowskii j f*br. z uprzężą do 
ruego za 175 złr, i t. d., wszystko w do­
brym stanie, lekkie, na jednego i parę 
koni, z latarniami i fartnehami skórza 
nr n i, jest także s iod ła  z z tranz lą  I cza­
prakiem  za 25 złr. do sprzedania w s k ła ­
dzie powozów N t  >  r s n k l r w i e s a  
Kraków, u lica Szpitalna L. 34 naprzeciw 

teatru miejskiego. 1435

K A W Ę
najtaniej sprzedaje handel

iakóba Piekły w Podgórzu
Cejlon grabo ziarnista Kilo 1 złr. 72 ct. 
Quatomela wyborna „ 1 złr. 40 ct. 
Santas Cemplnas z elona „ 1 złr. 10 ct.

„ „ palona „ 1 złr. 40 ct.
Kółkom Rolniczym i większym od 

biorcom taniej. — 5 kilo opłacone do 
1970 3 5 każdej stacji.___________

Ważne dla Rodziców
Nauczyciel gimnazjalny

przyjmuj s nczmów szkół średnich pod. 
bardzo przy stf pnymi wąrunkami Uprasza, 
się o wczeme zgłoszenia Bliższych wia­
domości n lzieli p. A. Śclbora w biurze 
adwokata Dra Lew ckiego, Kraków, ul. 
św. Timasza Nr. -0 I  p 2077 1 9
L. 44370/91

Podaje się do publicznej wia-' 
domości, iż w dniu 12 Wrześni* 
1901 r. odbędzie się w realności 
pod L. 32 przy ulicy Starowiślnej 
w Krakowie, l i c y t a c y j n a  
sprzedaż m aszyny drnDiar 
sk lej (Buchdrukerschnellpresse), 
system Angerera we W iednin, o 
r ę c z n y m  obrocie i powierzchni 
składu (zacu) 5,400 cm. □ .

Magistrat król. stół. miasta Krakowa
dnia 30 Lipca 1901.

J .  JPriedlein
2056 2 2 Prezydent miasta.

Piękna wieś
jakiej rzadko znaleść można, 180 mórg 
obszaru, z pięknym parkiem i dworem, 
na wzgórzu położonym. ? prześlicznym 
widokiem, o 2 mile od Krakowa, a 2 kim. 
od stacji kolejowej oddalona, za ceng
70.000 złr., z ług em Tow. Kredytów.
35.000 zh- ma do  i p r z e d a j l a  Par 
I PLEŚNA i .  dział inseratowy „Głosu 
Narodu* Kraków, ulica 8zt traka L. 13.

V  Królestwie
M A J Ą T E Ł

Udzielam gruntownej około Szkalbmieraa,

Nauki buchalter! 1 tarze* i dobrymi budynkami, ogrodem
, . O i dworem w całej pełni, m a z s m i a s e

.•p_°lPł 1-',,§0’..nienlle ! za kamienicę w Krakowie.

Zarządca dóbr
praktyczny i doświadczony rolnik i cho- 
dowca, z chlubriem,’ Z «iadectwami, z po­
woda śmierci właściciela i nagłego wy­
dzierżawienia majątku, p o s s n k n j e  
■ • r a s  odpowiedniej p o s a d y .  Zg o 
sztnia „A.. K ."  poczta Wiśnicz przy 

Bochni. 2051 b 6

Z a s ir . 7 5 0  w . a.
Handel śniadankowy

i delikatesów
mogący reprezentować w a r t o ś ć  s i r .  3 000, dobrze zaprowadzony, w cen­
trom m Krakowa, wskntek nieprzewi­
dzianych okoliczności j e s t  z a r a z  d o  
m a b y e ls . Przy handln trafika. Loka) 
na dwa lata bezpłatny. Rzutny handlo 
wiec, lnb kobieta chrześcianie, pragnący 
sobie byt ustalić, mają bezwzględne pierw 
szeńztwo, — Zgłoszenia przyjmnje: Jan 
Strycharskl, Kntków, ul. Jagiellońska 7, 
dla liczby 1783.________2036 5 5

ckiego, francuskiego i rosyjskiego. Z pro­
wincji listo wilie. Przeprowadzam bili me 
i reguluję książki bsndlowe. 2057 2 2

B . P a szk o w sk i
w Krakow ie, k a ły  Rynek 5.

z dn

Ktoby miel pr iwo rosyjskiego poddań­
stwa, zechce się zgłosić po wiadomość, 
której udzieli p. I g n a c y  r i ^ r r  L, 
Kraków, nbca Szewska L. 13. 1882

Rozporządzeniem e. k Mini it Oświaty 
n. 23/11 1899 L 26.229 2052 2 0

K o n c c sJ  o n o  iT jn c
Prywatne Seminarjum Naucz, 

żeńskie w Krakowie
opiocz o-ou uooą'1 isuueją 

1 otwiera ' r bieżącym loku h n rs IV . 
Nauka odbywa się ściśle pollug planu 
i :c .owych semin. naucz. Opłata szkolna 
12 koron miesięcznie. Zgłoszenia nowo 
wstępujących n- wszystkie kursa przyj- 
janje dyrektor Fr. Prelsendanz ul. Ka­
nonicza L. 16 piętro U od godz. 3—5. 
Zapis dotychczasowych uczennic dn. 29 , 
30 I 31 sierpnia od grdziny 3 do 5. 
Przyjmuje, się także na IV ty kurs pa- 
lienki, przygotowujące s ę do egzaminu 
dojrzałości, jeśli ol ą się uzdolnionemi 
do korzystania z wykładów na IV knrsie.

Profesor gimn.
W SANOKU 2019 3 2 

przyjadę stu d en tów  aa stan­
cję. Hliż«a wiadomość W sklepie oprócz 3-cb dotąd istniejących kursów 
p. E. Klimka, Kraków, Linia A-B.' — "  1' :' i-----  '  ^  **-----

Do serc litościwych
zwraca się z gorącą prośbą biedna i bar­
dzo nieszczęśliwa s t a r u s z k a ,  mająca 
nieuleczalnie c h o r ą  córkę, o łaskawi 
w s p o m  l e n i e  jej jakimkolwiek dat- 
kem — aby tym sposotem uchronić 
ich od niechybnej śmierci głodowej. =
W zbieranin składek pośreiniczy Admi 

niftrscja „Głosu Narodu*.
i ° o o r  o o o o  i

nadesłaniem  Zlr. 4*50 =  kor. 9.

Towarzystwo Tkaczy
pod wezwaniem św. Sylwestra

w  K i o r c z y n i e  =
poczta  loco  obok  K rosna

zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, 
Krakowie i  na pow. Wystawie we Lmowie w r. 1894,] 

poleca P. T Publiczności ze swego głuwrego składu w y r o b y  c z y  i t o  
l n i a n ie ,  jak: p łó tna  różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na0 ln ia n e , jak: p łó tna  różnego gatnnkn od najcieńszych do najgrubszych na A 
koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p.; T 

' ze firy  w różnych deseniach i kolorach; dre llszk l zwykłe pn  płóoioaka kolorowe . . . .
V i adamaszkowe, z orłami pola imi, szare kuchenne, kąpiflowi łochats: jbruay 
A z serwetami w różni , h deseniach i gatunkach, tak białe, adan »szk< we, ja k 
A równi.i kolorowe; Chustki męskie i damskie biała; icierkl szare i białe
V z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka 
Q kainpurtiy czysto wełniany; szewioty (zengi) na ubrania męskie, damskie
0 i dznenEe, tik  lotnie, jakoteż zimow1 rpinego koloru, gatunku i t. p, 

w zakres tkactwa wchodzące.
U W A G A : Towarzystwo nie posiada w żsdneni mieś-ie składu, li tylko 
W K o r c z y n i e  (przy szkole kraj- tkackiej we własnej kamienicy, ani też 

żadnych agentów nie wysyła. — Wiele listew z uznaniem w każdej chwili
do przejrzenia.

W

l
X Adres: Towarzystwo Tkaczy pod .m w . iw. S y m stra  w Korczynie 
jr oiofe Krosna
w Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki1.
Q na ć-dumr wysył się franco. z poważaniem D
0^ 150 13 8 D Y R E K C J A .  D

o o o o o 1 o o o o o o o ^ o o o o o o O

Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W (frukafni W Korneckir.go w^Kr?łowie.


